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Wychodzi w dni powszednie 
0 godz. 4. po południu. 
Cena prenumeraty we Lwowie: 


Bez dostawy "niesięcznie 75 ct. 
dostawą do domu 1 zr. 


t 


» 


Prenumeratę miejscową przyjmują : 


Biuro dzienników ul, Karola Ludwika |, 3, 
Trafika przy ul, Karola Ludwika 1, 5, 
Ważnego przy ul, Czarnieckiego 1.2. 

przy ul. Słowackiego (obok łaz. Diany) 
Niemojowskiego ul. Jagiellońska ], 6. 
Niłałowakiego Hotel Żorża, 

Prenumerata z dostawą do domu wa Lwowie 
należy składać w Binrze Dzienników nl. Karola 
Ludwika |, 5, 


Numer kosztuje 4 ct. 


10, 


Jutro: 5 


| Trzech Króli Rożd. Chrysta 


ma 
św, Walentego 
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Lwów 5 stycznia. 

Najbrutalniejszy po Murawiewie wielko- 
rządzca litewski, jenerał Kochanów ustąpił. 
Mianowano go senatorem, co w Rosyi ozuacza 
przeniesienie w stan spoczynku z zachowaniem 
pełnej gaży, munduru i prawa do otrzymania 
przy sposobności jakiejś innej posady. Ani po- 
stępowanie Kochanowa w Wilnie, ani żadna 
zamierzona zmiana kierunku rządowego uie 
tłómaczy jego odwołania, więc zapewne nastą- 
piło ono w skutek zwyczajnych w Rosyi ry- 
walizącyi między dygnitarzami. Kochanów był 
bardzo kłótliwego usposobienia. Gryzł i szar- 
bał Polaków , deptał po katolickim Kościele, 
na ulicach porywał dzieci i osobiście zawoził 
je do prawosławnych ochronek, a rozpaczające 
matki kazał siec rózgami. Tem wszystkiem 
bardzo się zasłużył przed rządem i zdziczałą 
prasą, ale równocześnie wbił się w taką dumę, 
że sądził się wszechwładnym. Więc raz po raz 
ostro zadzierał z innymi dygnitarzami na Li- 
twie, Dwa lata temu car musiał się wdać w 
jego waśń z jenerałem dowodzącym wojskami 
litewskiego okręgu i już wtedy on omal nie 
wyleciał. Kilku miesięcy temu zadarł się z gu- 
»grnatorem wileńskim baronem Grevenitzem i 
zmusił go do przyjęcia dymisyi, wreszcie po- 
różnił się z prawosławnym metropolitą. Stał 
się tedy nieznośnym dla Rosyan i w końcu 
musiano go odwołać. Jego następcą jest jene- 
ruł Orżewski, który „jakiś czas był pomocni- 
siem ministra spraw wewnętrznych hrabiego 
Tołstoja, później zarządzał domenami. Jest to 
sodobno człowiek gładkich form, ale bardzo 
‚ardego charakteru — po wierzchu Francuz, 
wewnątrz satrapa. Litwie nie będzie pod nim 
lżej, gorzej być może, dopóki obyczajem „pom- 
padurów* (jak ich nazywa satyryk Szcze- 
dryn) nie przerobi wszystkiego podług swe- 
go gustu 

Jednocześnie z tą zmianą wielkorządzcy 
luwwskiego nadeszła wiadomość, że trzy pie- 
sze dywizye z Kaukazu wysłano nad Nie- 
men 1 Wisłę. Tego można się było spodziewać, 
bo odkąd przed paru laty poczęto na Kaukazie 
formować *drużyny* z żywiołów miejscowych, 
odtąd też tamtejsze pułki czysto rosyjskie ` za- 
«zęto przerzucać na zachod. Tak w przeszłym 
wu przesunięto 19 i 38 dywizye nad Dniepr 
„adawno minister wojny zarządził formacyę 
, rażyn* tatarskich nad bemogzaraj TIes pijohio- 
p- morza, więc tamtejsze regularne wojska już 
ję zbyteczne i oto 20 dywizya z  Władykau- 
zazu, 2l-sza z Temir-Chan-Szury i 40-ta z nad 
lolnej Wołgi zaczną powoli dźwigać się ku 
siemiom polskim. Przybędą one zapewne do- 
iero latem, bo pierwej wyruszą sztaby i kan- 
:elarya, a żołnierze rozpoczną marsz na wio- 
mę. Ten przybytek wojsk nad granicą za- 
.hodnią wynosi 40.000 na stopie pokojowej. 

Na Kaukazie zostaną już tylko dwie dy- 
wisye rosyjskie i brygada strzelców, a oprócz 
«zp jedna dywizya dragońska. Te wojska stoją 
„ sŚclwie już za Kaukazem, za lodowym grzbie- 
+; mianowicie 39 dywizya w górach Ara- 
- kich, nad granicą turecką, dywizya grena- 
"rską w okolicach Tyfiisu, brygada strzelców 


Sobor Pr. Boh. 
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Wczorajsze telegramy doniosiy o zachwia- 


| niu się gabinetu francuskiego. Według jednych 


wiadomości, podał się do dymisyi Loubet, we- 
dług innych Ribot i Develle. Do tych wersyi 
dodać jeszcze należy pogłoskę, że Freycinet 
czeka tylko otwarcia pariamentu, aby złożyć 
tekę, tymczasem zaš pośpiesznie porządkuje 
akta i sprawy swego wydziału, aby przyszły 
minister wojny nie miał potrzeby 1 możności 
wgiądać w działalność swego poprzednika. Z te- 
go doniesienia widzimy, że niewiara w uczci- 
wość ministrów jest we Francyi tak rozpo- 
wszechniona, iż wszystkie ich czyny są tłóma- 
czone złemi pobudkami. Wie można o to obwi- 
niać opinii publicznej: ma ona prawo tak są- 
dzić swych dygnitarzy. Chwianie się gabinetu 
pochodzi stąd, że jak w parlamencie, tak i 
w nim ścierają się ustawicznie dwa prądy: mi- 
nistrowie radykalni, na których czele stoi Bour- 
geois, pragną jak najbardziej rozjątrzyć sprawę 
panamską i tak wywołać przewrót szkudliwy 
dla żywiołów mieszczańskich, natomiast 1 ini- 
strowie oportunistyczni usiłują zakończyć skan- 
dal panamski bez nowych ofiar. Jednakże Bour- 
geois ciężko zachorował, więc już nie może 
krzyżować zamiarów Ribota i Loubeta. Zape- 
wne tedy oni zaniechają myśli o dymisyi i 
energicznie wezmą się do naprawy republiki 
mieszczańskiej. Jakoż jedna depesza zapewnia, 
że żaden minister nie zamierza ustąpić, zdobyli 
się oni nawet na czyn energiczny, bo na ulicy 
aresztowali byłego komunarda, anarchistę Pem- 
jeana, którego koalicya grup rewolucyjnych 
obrała swym szefem i naczelnikiem „Komitetu 
Bezpieczeństwa narodowego“. On to postawił 
wniosek, aby 10 stycznia, w dzień otwarcia 
parlamentu, naród paryski wykonał marsz na 
pałac elizejski i na gmach parlamentu. Ten 
Pemjean dziesięć miesięcy temu był zasądzony 
na półroczne więzienie za podburzanie robotni- 
ków do rabunku sklepów i palenia domów, lecz 
poczciwy rząd ani myślał wykonać sądowego 
wyroku, dopiero zaś teraz przypomniano ów 
wyrok i uwięziono Pemjeana, co rewolucyoni- 
stów tak rozdrażniło, że postanowili 10 sty- 
cznia doprowadzić w Paryżu do budowy ba- 
rykad. Dlatego to własnie rząd ogłosił plaka- 
tami, że wszelkie zabi rzenie stłumi siłą zbroj- 
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rze zarabiali, a flegmatyczni Holendrzy cier- 
pliwie czekali, aż przeminie ta burza gnie- 
wnych parobków. Jednakże wieczorna ka- 
nonada powtarzała się regularnie codzień, a 
przybyły jeszcze inne psoty parobków. Wów- 
czas gospodarze zaczęli ich oddalać na dłu- 
go przed końcem rocznych terminów, bo 
trzeba wiedzieć, że w tym kraju dwa razy na 
rok, na wiosnę i w fesieni,* są zawierane słuź- 
bowe kontrakty. Farvbey nagle, w środku o- 
strej zimy, znaleźli {ję baz zajęcia i dachu nad 
głową. Więc zaczęli już jawnie napadać na 
swych dawnych gospodarzy, a ci znów stanęli 
do wspólnej obrony. Tak utworzyły się dwa 
wojujące obozy, xastały formalne bitwy i w 
końcu władza musiaia wystąpić. Do zakłóco- 
nych okolic ściągnięwo wojsko z całego kraju 
i utworzono konne oddziały Żandarmskie dla 
ścigania rabusiowskich band pae bkas Ww 
każdej okolicy powstały obywatelskie komitety, 
które postanowiły pośredniczyć między gospo- 
darzami a parobkami i skłonić pierwszych do 
przywrócenia starego zwyczaju. Dotychczas 
jednak starania tych komitetów rozbijają się o 
wzajemne rozdrażnienie wieśniaków. 


o A O 


W sprawie emigracyl. 
Łosiacz 3 stycznia. 


Otrzymujemy rastępujące pismo: — 

Dużo w ostatnich tygodniach spotykaliśmy 
w dziennikach korespondencyi o wychodztwie. 
Temu dotąd niebywałemu zjawisku przypisy- 
wano niezliczone przyczyny; kiedy najprostszą 
| jest może bieda ekonomiczna, która się szerzy 
między naszem włościaństwem. Gdyby jej nie 
było, nikomu ani przez myśl by nie przeszło, 
opuszczać swego kraju rodzinnego. Przyczyną 
biedy jest między insemi procedura sądowa, — 
rozwlekła, kosztowna, bez żadnej potrzeby ni- 
szcząca strony. Po wsach panuje chaos; gmin- 
nej władzy faktycznie nie ma żadnej; krzywdy 
zatem codzienne. Lichwa choć zakazana kwi- 
tnie w najlepsze; a jeżeli nieco osłabła, to dla 
braku już zastawów. 


«e taki stan rzeczy i na moralność źle 
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ną. Skandal panamski postanowiono załatwić | oddziaływać musi, to zdaje się bardzo naturalne. 
corychiej. Więc Ferdynand Lesseps stanie przed Owe tedy tak fatalue stosunki były wybor- 
sądem apelacyjnym za dni cztery, zaś inni| Rem przygotowaniem dla niecnych agitacyj. 
oskarżeni i siedzący w Mazasie otrzymają akt | Zaczęły się one de; ostrożnie a mAy urho- 
oskarżenia w połowie stycznia, j Jail, — posuwady się dalej, coraz dalej. Jakże 
poczartó się w lutym. Tymczasem utworzyła się | się w obec nich zachowywał nasz lud ruski? 
w Paryżu grupa obywatelska, domagająca się | Oto zawsze najrozsądniej, najzacniej. Podburza- 
w odezwach do narodu, aby wszystek majątek | jące słowa i druki, po czytelniach rozrzucane, 
łapowników, ich żon i krewnych był skonfi- | a namiętnie komentowane, żadnego nań wra- 
skowany i rozdany tym akcyonaryuszom, któ- | żenia nie sprawiały; lgnął on zawsze więcej 
rzy stracili na akcyach panamskich. Nadto żą- | ku Lachom, niż ku nowym druhom. Od pierw- 
da ta grupa, aby w senacie i izbie deputowa” | szych bowiem doznawał niezmiennej życzli- 
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nych wmurowano czarną tablicę z nazwiskami 
łapowników. Te odezwy policya konfiskuje, 
plakaty zrywa, w ogóle zaczyna działać bar- 
dzo energicznie, co Paryżanom, odzwyczajonym 
od wszelkiego rygoru, bardzo się nie podoba. 


. W Holandyi wybuchły rozruchy wło- 
ściańskie, groźne o tyle, że w północnych pro- 
wincyach ogłoszono mały stan oblężenia 1 po 
wioskach rozstawiono wojska. Zaburzenia wy- 


"podal perskiej granicy, a jazda jest puł-|uikły z kłótni chłopów-gospodarzy z ich parob- 


Fej, tatarskiej, mingrelijskiej i t. d, a w tych 
/ażynach oficerami są przeważnie Rosyanie, 

lnierzami zas wyłącznie miejscowi miesz- 
mncy. Nie przedstawia to żadnego niebezpie- 
zeństwa, bo na Kaukazie założono setki wio- 
ek osiedleńców rosyjskich, a Czerkiesów wy- 


ączy ten kraj z caratem. 


Eno ŚAM 


mai rozrzucona od Czarnego do Kaspijskiego | kami. Gospodarze, zaniechawszy starego a do- 
Sza. Wszystkie inne wojska na Kaukazie już | brego zwyczaju, podług którego parobek był 
, składają z narodowych „drużyn*: gruziń-| zawsze członkiem rodziny, u której pracował, 


zabronili im siadać wieczorami z całym domem 
przy ognisku, jeść ze wspólnej misy, palić fa- 


jeczkę i gawędzić z córkami gospodarza. Obra- 


żeni parobcy pili kilka dni na zabój, potem 
pewnego wieczora, zapewne się umówiwszy, 
wyszli z szynków z kuflami i niemi potłukli 


arto do Turcyi, zresztą kilka linii kolejowych | gospodarzom okna. Zaczęło się to powtarzać 
| wieczora i we wszystkich wioskach. Szkla- 
1 


wości, często i pomocy; co zaś doznawał od 
drugich, niechaj sam opewie. Odpłacali się też 
ji oni wzajemnością; a szczególniej uwido- 
| czniali to przy każdych wyborach, spieszące do 
j Urny, by głos swój oddać za naszym. — W końcu 
gdy nastało wychodźtwo, widzieliśmy niektó- 
| rych, od dawna bałamuconych, dążących do gra- 
nicy; smutnych, bo z małą nadzieją, żeby tam 
lepiej być mogło. Jakoż większa zaraz część 
do domu wróciła. Tu przemilczę jak się o 
swoich kusicielach wyrażali, co mówili o zakor- 
dońskim raju... — Listy atoli (jakby pisane stam- 
tąd przez naszych) dochodzą nas jeszcze, o 
szczęściu tam znalezionem, o zagrodach, o ni- 
wach, które już posiadają; it. p. Wy- 
chodźtwo zaś uważać można za zupełnie chy- 
biony zamach, na którym co prawda, nie An- 
strya straciła. 

Od lat już wielu znam naszych pra- 
wdziwych Rusinów, a od lat 20tu jestem 
w codziennej niemal z nimi styczności. Wiem 
zatem, co ludowi temu dolega, jak małemby 
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£ Chicago de Europy. 


(Ciąg dalszy). 


Nasz polski chłopek, skoro tylko poczuje 
proche monety w kieszeni, czuje ogromny po- 
vag do zawodu salonisty. Wszak to tak przy- 
jene panować caiy dzień za szynkwasem i 
Uab SIę tretować od gości. Zostaje więc saloni- 
sią, 8 zwykle przytem i notaryuszem, tak jest 
mówię wyraźnie notaryuszem , legalizującym 

pi8y, sporządzającym dokumenty prawne. 
Myślałem, że pęknę ze śmiechu, kiedy zobaczy- 
dem JAE sobie nasz chłopek, który zaledwie na- 
uczył Się trochę po angielsku, wywiesił nad 
swym salonem tablicę Motory public. Do tego 
"miał zupełne prawo, bo został notaryuszem. 


_ Jeżeli który. z naszych szanownych rejentów 


_ ozyli komorników (że też to my w taki bez- 
> myślny i Śmieszny sposób dajemy ludziom ty- 
tuły, które Się im nie należą, jak n. p. adwo- 
katOwi: mecenas, nauczycielowi: profesor itd.) 
pojedzie na wystawę do Chicago i chcąc zaim- 
P"OW4ć Amerykanom i pokazać im, co też on 


e a w starym kraju pochwali się, że jest 

|1MJUszem n. p. z Pacykowa, to niech le- 

P> a spokój, bo inaczej Yankies będzie miał 

l n nij tecznem stanowisku bardzo liche wy- 
44 Lecz 

. Wróćmy do przyjęci - 

y polskich ócmy do przyjęcia przez obywa 


Za; w Brooklynie. 
ą ga pajechaligmy wprost na plebanię przy pol- 


św, Kazimierza. Dotychczas pa- 

| w : tĄ zarządzał monsignore Bronikowski, lecz 
omen zdrowia udał się na stały po- 
go Enropy- Zastałem więc jego zastępcę 
gr ysieckiego, młodego, bardzo gorli- 
e a 1 dobrego patryotę, który mię 
jẹ serdecznie, po polsku. Przedewszyst- 


we 
y 
= 


| niem zaproszono mię do hali szkolnej, 


| 
| 


gdzie 
już czekała zgromadzona dziatwa, aby przywi- 
taċ i uczcić starszego brata, ze starej Polski, 
której biedne dzieci wygnańców jeszcze nawet 
nie widziały !.. 

Wielka sala była przepysznie przystrojo- 
na w dywany, flagi i kwiaty i sprawiała przy 
sztucznem oświetleniu prawdziwie czarodziejski 
widok. Wśród kwiatów unosiły się, jak gdyby 
aniołki grupy dziewczątek w burwach narodo- 
wych, trzymające „polskie herby i sztandary. 
Chłopaki przebrani w stroje ludowe krakow- 
skie, lub też w kontusikach z karabelkami, wy- 
glądali dziarsko, jak.. jak polskie dzieci. Roz- 
poczęły się przemówienia, deklamacye i śpiewy 
dziatek, które wzruszyły wszystkich obecnych 
do łez. Zywy obraz przy świetle bengalskiem 
i spiew „Jeszcze Polska nie zginęła” zakoń- 
czyły tę piękną uroczystość, która mi ua dłu- 
go zostanie w pamięci, a za którą złożyłem 
serdeczne podziękowanie zacnym Siostrom Na- 
zaretankom, kierowniczkom szkoły. Całe wy- 
stąpienie dzieci było dla mnie ponownym do- 
wodem, że wykształcone i pełne poświęcenia 
Siostry Nazaretanki spełniają w Ameryce zna- 
komicie swoje zadanie wychowywania dzieci. 
Po świetnym obiedzie u ks. Wysieckiego, od- 
bytym w towarzystwie gości nowojorskich, 
przedstawicieli prasy komitetu miejscowego itp. 
nastąpiło wieczorem publiczne przyjęcie w hali 
Knickerbrocker (Brooklyn założyli Holendrzy) 
na Clymer Str. 

Obchód rozpoczął przemową prezes Towa- 
rzystwa Pułaskiego p. J. Rostkowski, poczem 
z kolei przedstawiali się prezesowie wszy::kich 
towarzystw, wręczając mi swoje ustawy (x0n- 
stytucye). Po śpiewie „Boże coś Polskę* prze- 
mawiali ks. Wysiecki, dalej prezes Towarzy- 
stwa rzemieślników polskich p. Kwarciański, 
nareszcie wśród rosnącego entuzyazmu i gość 
ze starego kraju. Po każdej mowie spiewało 
Towarzystwo śpiewaków polskich w Brookly- 
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Cena prenum. na prowincyi. 
Miesięczna złr. 1,10 2 Półroczna zir, 
Kwartalna n_ 3*— ?} Roczna yam 
Za zmianę adresu opłaca się 20 et. 

Prenumera!ę należy przesyłać przekazami. 
Do przesyłanej w kopertach pienięźnych należy 
dada wać 5 ct, |: „kl 

CENA OGŁOSZEŃ 
Zwyczajne ogłoszenia na czwartej 
stronicy : 


Wiersz petitowy albo jegu miejsce , . . 10 et. 
W „Drobnych ogłoszeniach" za każde ało- 
wo drukiem petitowym po . . , , 8, 
„zad tłustym garmondem pa”. , . „, áp 
Kurespondencye pryy atue za każde ałowo 
drukiem petitawym po . . . . . . 4, 


Nadesłane na trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia srierzz petitowy albo jego miejsce $0 et. 
Reklamy 25 y 
Nekrologia 


ców 
Frzeglada' przyjmuje „BIURO 
DZIENNIKÓW" gl. Karela Ludwika Ni. 9, 
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| Wschód słońca a 71m. 58 Długość dnia z 8 m. 18 
| Przybyło dnia od wczoraj 2 m 


Zachód 


ciw noszeniu koronek, szkaplerzy i t. d, gdy 
w nabożeństwach kościelnych pozaprowadzał- 
zmiany, przed któremi przestrzegał nas s. p. 
poprzednik ks. proboszcza “jako przed nie- 
bezpiecznemi dia wiary katolickiej oznakami, 
to któż dziwić się może, iż od obrządku gr. 
kat, do którego bylismy przywiązani i który 
ipo dziś dzień szanujemy, odstręczyłiśmy 
się i powzięliśmy stały zamiar przejścia na 
obrządek łaciiszi. - 

Dzisiaj, gdy za laską Stolicy św. osią- 
gnęlismy cel nasz upragniony i zostaliśmy 
przyjęci do obrządku łacińskiego, czujemy się 
zupełnie szczęśliwi, ale boli nas to, gdy spo- 
tykumy się z zarzutem, jakobyśmy krok ten 
uczynili dla marnego grosza. ' 

Dla tego oświadczamy uroczyście, że u- 
czyniliśmy to tylko z pobudek religijnych i 
narodowych. Uo do kwestyi pieniężnej, to mi- 
mo wniesionej prośby do Najprzewielevniejsze- 
go księdza Biskupa przemyskiego obrz. łać. © 
przyjętie nas na obrz. łać, gotowi byliśmy 
złożyć cały darek konkurencyjny dla gr. kat. 


mu dużo dupomódz można; a tem samem naj- 
le , j] 
| pewniej Państwo spotężnieć. A. Gołuchowski. 


W sprawie tuczempskiej. 


Od włościan wsi Tuczempy otrzymujemy 
pismo, ktore dopiero wyjaśnia całą tę sprawę i 
pokazuje, że nie co innego, tylko polityczna 
namiętność księdza, ruskiego wywołała przej- 
ście włościan z cbrządka grechiogo ' na lad 
ciùski. 

Oto co piszą do nas ci włościanie : 


Szanowna Redakcyo ! 

W numerze l-szym z dnia l-go stycznia 
1893 r., umieścił Przegląd w kronice artykuł w 
sprawie Tuczempskiej, który koniecznie potrze- 
buje sprostowania, aby prawdziwy stan rzeczy 
był wyjaśniony. Powiedziano .tam bowiem po 
przytoczeniu tego, co Diło o sprawie tuczemp- 
skiej podało, że „chodziło tu tylko o kwestyę 
pieniężną* — o nie więcej. Tuczempianie nie 


chcieli płacić nader wysokiej konkurencyi na ; AE 5 
cerkiew, czy budynki plebańskie w sąsiedniej | Parafii w Ostrowie xa nas przypadający, co 
wsi, do której parafii wioska ich jako filia | Więcej, jeszcze przed nadejściem decyzyi Stoli- 
należała. Nie było tu więc polskiej intrygi, | 7 ŚW, Apostolskiej, o*wiadczyliśmy gotowość 
którą Dito tak wszędzie wyszukuje, nie było złożenia przypadające,» na nas datku konku-. 
tu Enowań duchowieństwa łacińskiego lecz jļTOneymego, na budowę plebanii łacińskiej 
wprost kwestya grosza“. Otóż twierdzenia sza- w Jarosławiu, a obacnie takowy najchętniej 
nownego Przeglądu są mylne i potrzebują spro- składamy 


Raczy przeto Szanowna Redakcya niniej- 
sze nasze oswiadczenie umieścić w swojem pi- 
śmie, aby czytslinicy Przeglądu, którzy z arty- 
kułu w kronice nr. 1 powzięli o nas złe wy- 
obrażeiie, przekonali się, iż nie dla marnego 
grosza, nie przez intrygę duchowieństwa łaciń- 
skiego, ale z chęci siażenia wiernie Panu Bo- 
gu i zbawienia naszej duszy, opuściliśmy obrz. 
gr. kat. a przeszli na obrządek łaciński. A na 
większy dowód, że mie dla marnego grosza 
przeszliśmy na obrządek łaciński, będzie to, że 
chcielismy wybudować plebanię własnym kosz- 
tem w Tuczempach dla gr. kat. proboszcza i 


stowania. 

Gdyby w tej sprawie chodziło tylko o 
kwestyę pieniężną, to z pewnością ani Naj- 
przewielebniejszy ksiądz Biskup przemyski ob. 
łać. nie byiby przyjął prosby naszej o wsta- 
wienie się za nami do Ojca sw.. ani też Ojciec 
św. nie byłby się przychyli do naszej prosby. My 
mieliśmy inne, bardzo ważne powody, natury 
religijnej, dla których prosiliśmy gorąco o 
przyjęcie do obrządku łacińskiego. Jesteśmy 
bowiem Polakami, a jako tacy, ani nie 
mówimy po rusku, ani też nie rozumiemy te- 
go języka. Od niepamiętnych czasów głosili 


nam księża proboszczowie obrz. gr. kat. sło- | jężdziliśmy p tym względzie w deputacyi do 
wo Boże w cerkwi po polsku, pozwalali nam Najfrzeiekobniajszegę gr. kat. ks Biskupa do 
śpiewać w cerkwi piesni pobożne po polsku, Przemyśla o pozwolenie na to, jeszcze przed 


oświadczeniem przejścia na obrz. łaciński. 
Z wysokiem poważaniem 

Jędrzej Duda, Jan Duda, Teodor Głu- 

bisz, Jan Pankiewicz, Michał Czerwony, An 

toni włarasay "Oleksy Noga, Jan Czebocha, 


pozwalali należeć do Bractw kościołów jaro- 
sławskich, których nie ma w obrządku gr. k., 
jak do Bractwa Różańca i Szkaplerza św. Tak 
postępował z nami i tak czynił mianowicie śp. 


| 


4 SZCZ BS 7 A „WVarĘ ". DODYZ 
oe ER UE Byliśmy | „Aikołaj. Czębocha, ^ Maksym Seńko, Antoni 
szczęśliwi z nim, a jak przywiązan. bylismy , Mahnym, hean Majkut, wan * Hotowacz, 
do obrządku grecko-katolickiego, chociaż  czu- | Józef Karczmarz, „Jędrzej Majkut, Wasyl 
lismy się Polakami a nie Rusinami, stwierdza Czajko. 


map m 


ta okoliczność, że przy pomocy braci naszych j z 
mieszkańców Tuczemp obrz. łać. i przy pomo- | 

cy właściciela Modą Daia Edwarda | Obłęd p olity czny. 
Micewskiego, wspólnemi siłami obydwu obrz. | Znakomity uczony Kraft-Ebing w dzie- 
wymurowaliśmy we wsi naszej piękną cerkiew, siątem wydaniu swego dzieła o psychopatologii 
zaopatrzyliśmy ją we wszystko potrzebne do | sądowej dodał nowy ustęp, traktujący o choro- 
odprawiania nabożeństwa i postaralismy się o Ps zwanej obledem politycznym, paranoia po- 


to, że ją uroczyście poświęcił Najprzewieleb- | litica. . 
niejszy ksiądz biskup Kuiłowski. | W historyi, zarówno jak i w dzisiejszych 
Po Śmierci atoli ks. proboszcza Andrzeja : czasach, powiada Kraft-Ebing, napotykamy 


PraweckEiego, za nastaniem nowego księdza | bardzo często ludzi, którzy niezadowolnieni 
proboszcza, zmieniło się to wszystko. Zabronio- |z istniejącego ustroju społecznego, czują się 
no nam w cerkwi śpiewać po polsku pieśni po- | powołanymi zreorganizować świat 1 na miejsce 
bożne i nabożeństwa brackie, zaczęto głosić | dawnego porządku zaprowadzić jakiś nowy. 
słowo Boże tylko w języku ruskim, którego | Dążenie do zupełnego przekształcenia dawnych 
my nie rozumiemy, a na prosby nasze, aby | stosunków jest, jak to wybornie wykazał Lom- 
nam głoszono słowo Boże tak jak dawniej, w | broso, własciwe tak samo geniuszom, jak sza- 
języku naszym, to jest po polsku, otrzymaliśray | leńcom. Takich pseudogeniuszów jest niezli- 
odpowiedź od księdza proboszcza, że on tego |czona ilość tak na polu wynalazków, które 
nie uczyni, bo przy instytucyi kanonicznej | swoją drogą w świetle poważnej krytyki wy- 
przysięgzł na ewangelię ruską, z tego pozna- | chodzą jako utopie, jak na polu życia poli- 
liśmy, że nie tyle chodzi księdzu proboszczowi | tycznego. Rezultaty obserwacyi lekarskich tych 
o wygłaszanie nam słowa Bożego, ile o nau- pomylonych ludzi są najrozmaitsze. U wielu 
czenie nas języka ruskiego, czyli zrobienie | inteligencya jest nadzwyczaj słabą, a ich po- 
z nas prawdziwych Rusinów. Gdy oprócz te- mysły noszą na sobie piętno niedorzeczności 


go ksiądz proboszcz występował przeciw na- |tak dalece, że niemożebnem jest ani na chwile 
leżenin naszemu do Bractw kościelnych, prze- | autora ich posadzić o genialność. Jeżeli do 


anina 


nie tak slicznie, że mimowolnie przypomniała 
mi się „Lutnia“ lwowska. P. Szpręgowski, wi- 
docznie skończony artysta, spiewał kilkakro- 
tnie solo. 

Przemawiał jeszcze prezes Towarzystwa 
króla Jamna Sobieskiego p. Turkowski, przed- 
stawiając mi piękny i bogaty sztandar towa- 
rzystwa; jego córeczki wręczyły mi na pamiąt- 
kę złotą odznakę członków W bardzo udatnej 
przemowie podniósł dowcipnie redaktor p. Chrza- 
nowski, że jak Kolumb Amerykę, tak ja odkry- 
łem Polaków w Ameryce. Wreszcie zakończył 
p. Kamiński prosząc, abym pozdrowił ukocha- 
ną ojczyznę, za którą oni wszyscy tak tęsknią. 

Musiałem jeszcze zostać jakiś czas po skoń- 
czeniu urzędowego programu uroczystości, gdyż 
rzeczywiście przykro było porzucać te poczci- 
we serca. Na pożegnanie zaśpiewało jeszcze 
Towarzystwo śpiewaków kilka patryotycznych 
utworów — i te swojskie tony na obcej zismi 
wywarły niezwykłe wrażenie. W ogóle polskie 
towarzystwa śpiewackie rozwijają się bardzo 
pięknie w Stanach Zjednoczonych — we wrze- 
śniu z. r. odbył się wielki zjazd tychże w Grand 
Rapids nad Michiganem. Amerykanie przysłu- 
chiwali się z podziwem produkcyom wokalnym 
naszych śpiewaków, a cała prasa nie szczędziła 
pochwał. 

Mówiąc o tylu polskich towarzystwach w 
Ameryce nie wypada przepomnieć i Sokołów, 
którzy na wzór naszych powstają i tu na dru- 
giej półkuli. Za kilka tygodni ma powstać 
Sokół w Brooklynie i Nowym Jorku, w Chi- 
cago istnieje już od dawna. Sokół chicagowski 
użalał się przedemną bardzo na Sokoła lwow- 


jąc bowiem rutyny w takich rzeczach, udali 
się Chicagowianie do lwowskich braci z prośbą o 
wskazówki, co się tyczy urządzenia sali i ówi- 
czeń gimnastycznych, a przynajmniej o wska- 
zanie odpowiednich książek. Na kilkakrotną 
prośbę w tym kierunku Lwowianie uznali za 
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skiego a to z następującego powodu: Nie ma- {J 


stosowne odpowiedzieć — milczeniem. „Mnszę 
przyznać, iż cała ta rzecz wydaje mi się bar- 
dzo nieprawdopodobną, bo nie przypuszczam 
aby Sokoły lwowscy byli tak niekoleżeńskini 
dla swych amerykańskich braci, od których 
podczas jubileuszu otrzymali oprocz zwą 
nych słów sympatyi piękny po larunet. Wi- 
docznie musiały się listy potopie w Uceanie. 
niewątpliwie napisze się teraz po raz wtóry, i 
BAŻ 6 będzie al} right. 
Uczta po mityrgu Pp 


ji 


rzeciągnęła się do 
tak że dopiero nad rankiem 
odwiózł mię komitet do Nowego Jorku. Cały 
jeden powóz napełniono bukietami, które przez 
dzień otrzymałem, skutkiem czego moje po- 
mieszkanie w hotelu zamieniło się na rodzaj 
cieplarni. Ten zapach kwiatów, to wrażenia 
ostatniego dnia,  wreszcle 1 słońce wschodzące 
nie dało mi spać, więć odświeżywszy się zimną 
kąpielą opuściłem hote 1 rzuciłem się w wir 
życia wielkomiejskiego. | 

Do Brooklynu musiałem wkrótce poje- 
chać po raz wtóry, gdyż na prośbę obywatela 
Komorowskiego Wzymaiem synka jego Emila 
do chrztu. Przy te] sposobności pokumałem 
się z piękuą panią uraeniecrową, galyź ona była 
chrzestną matką. p octem udaliśmy się do ma- 
jora Kornobisa, gdzie serdeczuie podejmowani 
zarówno przez niego, Jakoteż jego zacną mał- 
żonkę spędziliśmy przyjemnie kilka godzin. 
Powróciliśmy do domu już nie przez most, ale 
Ferra, t. J. jednym z tych ogromnych promów 
parowych, które jak gdyby jakieś oibrzymie 
gmachy opatrzone złocistemi kopułami prze- 
pływają „bez przestanku zarówno przez Hudson 
jak też 1 East River umożliwiając w taki spo- 


późna w nocy, 


sób połączenie pomiędzy temi sąsiedniemi mia- 
stami, liczącemi razem blisko trzy miliony 
mieszkańców. 

Wybaiła w końcu godzina pożegnania, bo 
nadszedł ostatni dzień mojego pobytu w Ame- 


ryce. Wszak dziś środa, więc jutro rano o 
Gtej godzinie podnosi „Augusta Wiktorya* swą 
kotwicę.  Poczciwa Polonia postanowiła ra- 
zem ze mną przebankietować ostatnią noc i 
odprowadzić mnie wczesnym rankiem na po- 
siad okrętu. ; - a 
Bankiet odbył się w polskiej gospodzie 
p. Krygiera przy tak licznym współudziale, że 
biesiadnicy tylko z trudnością mogli się po- 
mieścić. Jako gospodarze występowali pp. dr. 
|Lewandowski i Kornobis, a grono pięknych 
pań było ozdobą towarzystwa. Polska muzyka 
grała od ucha, poczciwa pani Krygierowa są- 
dząc, że już dość mam amerykańskich przy- 
smaków, postawiła na stół same polskie, i to 
znakomicie przyrządzone potrawy, jak czer- 
ninę, bigos, zrazy z kaszą i t. p. P. Krygier 
dał, co piwnica miała najdroższego, ale cóż z 
tego, jakoś się nam nie kleiło, zanadto polubi- 
liśmy się wszyscy wzajemnie, ażeby nie od- 
czuwać chwili rozstanie. Wprawdzie sypały 
jsię mowy jak z rogu obfitosei, wprawdzie póź- 
niej stoły usunięto i zaczęto tany, ale cała 
uczta miała poważny nastrój i podobną była , 
raczej do stypy. Doplero gdy wino zaszumiało ` 
nieco w głowie, gdy każdy zrozumiał, iż ja 
niekoniecznie potrzebuję utonąć w Oceanie, 
tylko mogę znów na drugi rok tu przyjechać, 
rozweselilismy się na dobre, a kiedy nade- 
dniem pomaszerowaliśmy z muzyką i śpiewem 
do przystani, to tak hałasowalismy po ulicach, 
że w starym kraju z pewnością zamiast na 
okręcie bylibyśmy się wszyscy znaleźli w kor- 
degarni! Na szczęście tutaj na wolnej ziemi 
policya nie ma prawa wtrącania się do czyjejś 
zabawy, — wolny więc obywatel może sobie 
hałasować, ile mu się żywnie podoba. 


i 


Prof, Dr. Emil 1ranikowski. 


((isg dei.zy nastąpi) 
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tego dołączą się niedomagania etyczne i este- 


1 
I 


zy je spowodował. Swompromitowali oni opi- 


tyczne i jeśli pomysł kuleje pod tymi dwoma | nię w kraju wobec rodaków zakordonowjch i 


względami to wtedy już bywa po prostu 
monstrualny lub stol w rażącej sprzeczności 
z zasadami moralności. Bywa jednak, że wielu 
z takich ludzi posiada w pewnym kierunku 
wybitne zdolności i to jest właśnie przyczyną, 
że osoby nie obdarzone zmysłem krytycznym, 
biorą tak łatwo waryatów 1 dziwaków za nie- 
poznanych geniuszy, a ich teorye uważają za 
nową ewangelię. Wielu tych ludzi pozostaje 
przez całe życie tylko niewinnymi retormato- 
rami świąta lub genialnymi politykami, na 
których się świat nie poznał, ale często to sta- 
dyum choroby nie jest ostatniem i po niem 
następuje ciężka, nieuleczalna choroba nmysło- 
wa, paranoia erpansiva. 

Pod suggestywnem zaś działaniem innych 
osób albo pod wpływem ważnych wypadków 
indywidua takie tracą łatwo resztę świado- 
mości. Wtedy czują w sobie wewnętrzny popęd 
do publicznego działania w imię swoich idei. 
Występują mianowicie w roli trybunów hitu, 
przywódzcůw powstań, organizatorów partyi 
politycznych i sekt, unieszczęśliwiając siehie i 
innych. 

Uwagi godnem jest to, że tacy trybnni 
ludu, demagogowie i apostolowie przewrotów, 
w czasach rozbudzonych namiętności politycz- 
nych i społecznych porywają za sobą masy 
przez swoją wymowę, oryginalność i ekscen- 
tryczność, a ląanatyzmem swym, graniczącym 
Z obłąkaniem, są zdolni rozpalić wielki pło- 
mień namiętności ludowych. Lombroso wska- 
zuje w jednej ze swych ostatnich prac ua tę 
zajmującą okoliczność, że bardzo wielu komu- 
nardów, anarchistów i przywódzeców ruchów 
rowolucyjnych, w świetle psychiatryi i ancro- 
pologii okazuje się indywidnami, zwyrodniałemi 
i pelnemi psychicznych zboczeń, a wielu z nich 
okazało się zupełnie obłąkanymi lub też będa- 
cymi na prostej drodze do obłąkania. 

Wkolicn popadają ci nieszczęśliwi w obięd 
wielkości, a jeśli wtedy bodaj na chwilę dorwą 
się władzy, występują jako tyrani w ‘petnem 
znaczenii tego słowa. Oddani do donu oblaka- 
nych, upatrują w tem akt zawiści i bojaźni 
przed ich wielkim talentem, rozwijają idee swe 
dalej i gorączkowo wyczekują stosownej pory, 
aby je w czyn zamienić. Ostatecznym ich lo- 
sem jest popacluiącie w kompletne osłabienie 
psychiczne 1 zawięszanie pojęć. 

Publiczne znaczenie lej kategoryt pomy- 
lonych luminarzy jest niezmiernie doniosłe. Nie 
dość, że szerzą wasi rasową i społeczną, pod- 
kopują filary społecznego ustroju, dopuszczają 
się zamachów dynamitowych, ale w oblędzie 
swyra dochodzą nierzadko do tego, 1% urzeczy- 
wistnienie pjrzewrotóowych swoich | pomysłów aja- 
trują w zamordowaniu panującego, a wtenczas 
stają się krójobójcami F to właśnie jest najle- 
pszyin dowodem ich obłędu, gdyż nie rozumieją, 
że  usiuniącie qrzedstiawiciela pewnego sy- 
stemu nie Jest Jeszcze wunięcism samego syste- 
mu, Że po rewolucyi koniecznie nast: pié musi 
reakcya i Że prawdziwy postęp w Życia spo- 
łecznem može odbywać się tylko na drodze 
awolucyi czyli powolnego rozwoju. Faktem też 
jest, że mordercami politycznymi są najczęściej 
ludzie ekscentryczni, z przykrem obejściem i 
dziwaczni. Wielu znich dawno już popadło w 
obłęd i dawno już okazało się skończonymi 
paranoikami 


Zgromadzenie inais 


Wezoraj wieczorem o godzinie siódmej 
odbyło się pierwsze walne zgromadzenie wy- 
borców w sprawie wyborów do Rady miejskiej. 
Zebranie zwołane zostało przez „komitet po- 
wszechny *, który dla zapobieżenia. scenom, ja- 
kie się w rokh zeszlym zdarzyły, wydał imien- 
ne zaproszenia ua to zgromadzenie. 

Przewodwczył profesor politechniki p. 
Dziwiñski, który w zagajeniu zaznaczył, że 
w głównych zarysach „komitet powszechny” 
trzymać się będzie torów ” byłego „komitetu wy- 
borców 2 aris atej kwalilikacy!”, z którego po- 
wstał. 

JW 


Obumiński, sekretarz i główny spi- 


ritus morens, Zdawał następnie sprawę 7 do- 
tychczasowej jego działalności, kładąc nacisk 
szczególny na petycyę, wniesioną do Rady 
miejskiej, domagającą się zmiany regulaminu 


wyborczego w tym duchu, aby nadużycia zo- 
stały EEA A. Pety cya ta zostala w zna- 
cznej części uwzględniona, odrzucono jedno tyl- 
ko jadma ie komitetu, a mianowicie, aby nie 
wolno było jednej i tej samej osobie brać kil- 
ka pełnomocnictw do głosowania. Mówca pro- 
ponuje wnieść ponowną petycyę do Rady miej- 
skiej w tej sprawie. 

Jeden z wyborców p. Drągowski wy- 
powiedzial następnie mowę w której gwałto- 
wnie potępiał nadużycia M 1 AN któ- 


POWIESG 
WACŁAWA MASŁOWSKIEGO. 


(Cias dalszy). 


I odszedł ku domowi. 
niego, jak zwolna ginął w ciemności, i wahał 
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wobae obcych. Powinniśmy wystapić przeciw 
tej „Heudigeryadzie* i i odspchnąć tych, którzy 
nadnżyli naszego zauiania. Dalej „poruszył mów- 
ca myśl połączenia się z innymi fomiuieck i 
postawił następujące wnioski: 

1) Sprawozdanie z czynności komitetn po- 
wszechnego przyjmuje się do wiadomości. 

2) Zgromadzenie potępia należycie nad- 
użycia wyborcze i wyraża nadzieję, że wszyst- 
kie komitety staną w obronie godności miasta. 

Dr Obmiński sprzeciwiał się zlewaniu 
kilku komitetów w jeden, poczem wnioski p. 
Dragowskiego uchwalono. 

Następnym punktem porządku dziennego 
byla sprawa ponownego wniesienia petycji o 
zmianę regulaminu wyborczego. Pan? 
brawami i okrzykami wstąpił na trybunę prof. 
Jigerman i rozpoczął swoją mowę, popiera- 
Jącą ten wniosek, ostrą krytyką „komitetu oby- 
walelskiego“, zarzucając mu najpierw, że przy - 
właszcza sobie nazwę, której mają prawo uży- 
wać wszyscy obywatele miasta, a nietylko 
członkowie owego komitetu. Następnie wyraził 
p. Jagerman zdziwienie, dlaczego ów komitet 
nie wniósł także petycyi o zmianę regulaminu 
wyborczego. 

Dr. Obmiuski wyjasnia, że z tego 
powodu nie można posądzać członków „komi- 
tetu obywatelskiego" o złą wolę. Zmiana regu- 
laminn wyborczego była tam omawiana, a nie 
wniesiono osobnej petycyi w tym względzie 
do Rady miejskiej, bo to już prędzej „komitet 
powszechny“ uczynił. Po tem sformułował dr. 
Obmiński wniosek o zmianę regulaminu wy- 
borczego, domagający się, aby dla głosowania 
przez pełnomocników przeznaczono jednę 0S0- 
bną salę. 

Zgromadzenie bez dyskusyi, jednogłośnie 
przyjęło ten wniosek, jakoteż wniosek prof. 
Jagermana wyrażający komitetowi powszech- 
nemu podziękowanie za starania o zmianę re- 
gulaminu wyborczego. 

Przyjęto także wniosek: p. Dzieślewskiego, 
który upomniał się o prawo głosowania przy 
wyborach miejskich z osobistej ASTA 
dla inżynierów egzaminowanych, 
też poprawkę dr. Obmaiiskiego, aby 
prawo przysługiwało i kandydatom 
rysluyjm. 

Vierwszą część pwogran  „komitetn po- 
wszecłniegoś odczytanego przez sekretarza, ty- 
czącą się postępowania przy wyborach, przy- 


podobne | : 
nota- 


jeto, dyskusye zaš nad częścią drugą, w której 


sę omowione žywotne sprawy miejskie, odlo- 
żono ilo następnego zo gruniulzenia, które odbę- 
dzie się w sobotę d. ( b. m. 

[uż p Kornella postawił wniosek, aby 
walne zgromadzenie uznało „komitet powsze- |j 
chny* jako komitet przedwyborczy, poleciło 
mu uzupełnić się do liczby 150, wybrać z po- 
między siebie prezesa, dwóch wiceprezesów, 
dw „5 | sekretarzy i skarbnika, który wraz z 
24 człoukami wybranymi z komitetu tworzyć 
mają komitet ścislejszy. 

Prof. Jagermann sprzeciwił się tym 
wnioskom z powodu, że „komitet powszechny“ 
już istnieje, a wyborcy mają widocznie do 
niego zaulaiie, skoro na zaproszenie z jego 
strony przybyli tak licznie na zgromadzenie. 
Zresztą uchwałenie wniosków p. Kornelli by- 
łoby powrotem do dotychczasowej tradycyi, że 
zgromadzenie wybierały komitat, do tradycyi, 
która była tylko komedyą, a z którą zerwać 
należy. 

Dr. Obmiński przeciwnie poparł wnio- 
sek p. Kornelli wyrażając obawę, że jeśli „ko- 
mitet powszechny” nie uzyska sankcyi walne- 
go zgromadzenia, spotkać się może łatwo z 
zarzutem, że jest komitetem samozwańczym. 

Zgromadzenie przychyliło się do wywo- 
dow pp. Kornelli i dr. Obmińskiego. 

Przed zakończeniem obrad zabrał raz je- 
szcze głos prof. Jägerman i mówił o korupcyi 
wyborczej, którą "nazwał „soliterem niszczą- 
cym ciało uaszej autonomii“. „Należy więc ze- 
trzeć raz wreszcie głowę tej hydrze* — wołał 
p. Jigerman i dlatego uderzał NIRO na 

„komitet obywatelski", bo „jak słysza * achwa- 
lono tam wprawdzie nusunąć z listy pny 
tów tych, których nazwiska przy wyborach 
sfałszowano, lecz jednego z nich, „główę*, jak 
się wyraził p. Jagerman, postanowiono popie- 
rat ilo Rady miejskiej. 


KRONIKA. 


Lwów 5 stycznia. 

Ma audyencyi u Cesarza byli onegdaj między 
innymi także prezydent generalnej dyrekcyi kolei 
państwowych dr. Leon Biliński. Przed audyencyą 
dr. Biliński złożył jako tajny radzea przepisaną przy- 
sięgę w ręce Morarchy. 


w a a 


— Cieho ty sam! Młody jesteś, 
dziwię, że umiesz tylko dwie rzeczy: 
a o tem, 
honor należy, wiesz akurat tyle, ile ów stra- 
szak, co go bahy na ogrodach stawiają. Dla 
kogoś niech jestem dziad, a dla ciebie zawsze 
będę persona. Tak to sóbię zakarbuj. 

— 0, przyczepia się bieda! — posępnie mru- 
knął Głotów. — Człek i tak spi jednem okiem, 


to się nie 
„jeść i spać, 


„Maciej patrzył na Jak zając pod bruzdą. 


— Całkiem to jest żołnierskie spanie. Chwała 


się, ma-li iść za nim, czy też zostać? Przy wią- Bogu i za to. 


zanie mówiło Iść, rozżalenie radziło zostać. 

— Ostanę ! — rzekł, tupnąwszy nogą.— Kiedy 
ja dziad, kiedy ja dreptało, to nie mu po mnie. 
Ot co! 

Na środkowej bateryi, przy działach, leżeli 
kanonierzy. Maciej uważał, że nie pospolitując 
się ostatecznie, może z nimi przestawać, — po- 
szedł więc do nich. 

Nie spali, lecz się nakrywszy płaszczami, 
leżeli cicho, gdzie który miejsce znalazł. 

Maciej usiadł między nimi, wyjął fajkę z 
chołewy, popiół z niej wytrząsł, potem zaczął 


liść tytoniowy ścierać w dłoniach — i wciąż 
mruczał : 
— A tak! jużci, co tak! Pan rotmistrz spra- 


wiedliwie powiadają : dreptało!... Wszystko musi 
mieć swój czas. Był z Macieja wojak i nie mą 
go! Był i... nie ma! 


-Glos mu zadrżał boleśnie. Ale wnet nie- 
cierpliwie uderzył rękami po lędźwiach. 


— Kiedy iak, kiedy dziad jestem, grzyb, to 
mech mnie puszczą do domu! Pod kościołem 
mnie siedzieć z pełną torbą. na odpustach lita- 
nije spiewać, na ciepłym piecu spać, to moja | 
robota, a we lin patrzyć na owe nieciekawe 
kubraczki! 

— Cicho bądźcie, Macieju! — odezwał się 

z pod płaszcza bombardyer Głotów. 


i 
| 


„Karpin, skrobiąc się po głowie. — 


Tu młody żołnierz Karpin wychylił głowę 
z pod płaszcza i wesoło się zaśmiał. 


— Jakbym wiedział, panie Macieju, że tak 
powiecie! — zawołał — Wy zawsze jedno: 
chwała [Pogu Żebyście też kiedy powiedzieli 
inaczej! 


— Nigdy inaczej nie powiem, bom chrzcezony 
katolik — odrzekł pan Maciej. 


— A nieprawda! Czasami zamiast: 
Bogu, mówicie: mundur! 


chwała 


Pod płaszezami słychać było ciche śmie- 
chy. Maciej także się rozpromienił. 


— Bo tak i jest, — rzekł dobrodusznie. — 
Chwała Bogu! to pierwsze żołnierskie słowo, a 
drugie: rar, AT Inaczej nijak nie może bye. 
Bo ja wam powiadam, a wy słuchajcie jeden 
z drugim: taki sobie prosty chłop może bez 
wstydu powiedzieć: duj Boże! — ale sprawie- 
dliwy żołnierz jest najpierwszą osoba u Panań 
Boga, a Święty Michał Archanioł, jak zobaczy | 
| żołnierską duszyczkę, tak zaraz salutuje i po- 
wiada: serwus, kamrat!  Uważcie-że teraz, 


ta  DÓŹ A 


uchwalono | ky Otę , 


co jest stary żołnierz 1 jaki mu się! 
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radzcą górujsżym, zarzydzców saluorogpo h: KMlmanadz 
Wittemterskiego | Jana „Fertscha stars? ywana 
cami saliwarnymi; © zeragdz ę zaś selrarnago ARX! 


niego Muliera starszym zarządzeą górniczym w za- 
rządzie gsslin dla Galicyi i Bukowiny. 

Wiadomości dyecezyalne. Gr. kat. dziekanem 
dekanatu brzeżańskiego mianowany został ksiądz 
Teodor Korduba. 

Zaręczyny. Wczoraj odbyły się zaręczyny pny 
Felicyi Romanowskiej, córki mecenasa, z panem 
Kazimierzem Potlewskim, doktorem malycyny. 

Słuby. Ślub księcia Pawł. Sapiehy z ks. Ma- 
tyldą Windischgrastrówna, który był naznaczony na 
12 stycznia, został odłożony z powodu ciężkiej cho- 
raby ks. Leona Sapiehy, brata narzeczonego. Oatat- 
Lie wiadomości z Bilsza o zdrowin ks. Leona Sa- 
piehy brzmią pomyślnie. 

W sobotę dnia 14 bm. o godzinie ftej wieczo- 
rem ks. prałat Gnatowski poblozosławi w kościele 
00. Bernardynów związek małżeński panny Stani- 
sławy Topolniekiej, córki Juliana i Tekli z Dębskich 
z p. dr. Rudolfem Zuberem. 

W sobotę dnia 7 bm. o godzinie 12 w poła- 
dnie odbędzie się w Krakowie w kościele św. Jana 
ślub panny Jadwigi (rąsowskiej, rórki inspektora 
dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, z p. Ja- 
nem Kasprowiczem, zaszczytnie znanym poeta, człon- 
kiem redakcyi Kun yera Lwowskiego. 

Rewizye Sęizia złoczowski p. Charak, prowa 
śledztwa w sprawie eraigracyi włościan do 
dokonał w tych dniach rewizyi sądowej u 
i H 


dzący 
Rosyi, 
kilkku mieszczan i wieśniaków w Glinianach 
dowie. 


tek festyn na lodzie przy hengalskiem oświetleniu 


stawu i spaleniu ogni sztucznych. Z uderzeniem go- ; 


dziny 3 po południk ` rozpocznie się koncert muzyki 
24 pułku piechoty pod kierownictwem kapelmistrza 
p. Steinera. 

Odkrycie pseudonimu. Autorem sławnych „Wę- 
drówek delegata“ i całego szeregu nowel, humore- 
sek i komedyi, 
Jordana, jest p. Julian Wieniawski. 

Szczodry dar. Ofizrodawca, Żżyczący sobie, aby 
nazwisko jego pozostało w tajemnicy, złożył znaczną 
Ńochodząca podobno sumy 10 .0600 złr., 

¿ której odsetki mają zapewnić ntrzymanie kursów 
żeńskich w Muzeum techniczno-przemysłowem 
Adryana Darsnieckiego w Krakowie. 

Zmiana nazwiska. Namiesinictwo zezwoliła 
ukończonemu gr. kat, teologowi, Bazylemn Keze- 
gonowi, zmienić nazwisko Kozogon na Tomowicz. 

Młodzież żydowska urządza dnia 8go b m. 
w bożnicy na Zółkiewskieia uroczyste nabożeństwo ; 
z ckazyi tysiącznej rocznicy uredzin jednego z głów- 
nych komentatorów talmndu i twórcy nauki talu- | 
dystycznej rabina Sardiz. Na plakatach zapowiada- | 
jących to nabożeństwo, młodzież żydowska zowie 
Saadie „jego ekscelleneya rabinem", rabi garn. 

W Czytelni dla kobiet w sobotę (dnia 7 bm.) 
dr. Biegeleisen rozpocznie szereg odczytów „O nowych 
kierunkach w literaturze współczesnej, * 

Z Potoka „Złoteyo piszą nam: 

W dzień św. Szczepana zgromadziła się dzia- 
twa szkolna w liczbie 82 uczniów i uczenie we 
dworze p. Włodzimierza Gniewosza, posła do Rady 
państwa. Córki j Jego, panny Jadwiga i Helena, wpro- 
wądziły dziatwę da sali, w której była chatka bo- i 
gato ubrana rozmajtemi przysmakami i zabawkami. 
Po stosownej przemowie rozdano dzieciom dużo przy- i 
smaków i wiele ubrań, a każde dziecko obdarowane, 
zanuciwszy wesołą karle, opuściło salon. 


im, 


Zaznaczyć tu muszę, że już drugi rok panny j 


Gniewoszówny uczą dziatwę katechizmu i istoryi pol- 
skiej, a nadto osobiście pielęgnują chore dzieci, 
też dziatwa całego miasteczka jest do nich nadzwy- 
czaj przywiązaną. 

Opłatek w stowarzyszeniu nauczycielek od- 
będzie się jutro (dnia 6 bm.) o godzinie 12 w po- 
łudnie w lokalu stowarzyszenia, w rynku l. 10. 

Wilia Bożego Narodzenia przy Morskiem Gku. 
W dzień wilii wybrało się do Morskiego Oka towa- 
rzystwo, złożone z kilku mężczyzn i kobiet z pro- 
jektem przepędzenia wilii i pierwszego święta przy 
tem jeziorze, Udział w tej wycieczce wzięli pp.: J. 
Mikiewicz kandydat notaryalvy z żoną i KG Żony, 
J. Tabean kandydat adwokacki, wszyscy z Nowego 
Targu; PF. Z. Nowicki z Krakowa, Bury gospodarz 
schroniska przy Morskiem Oku (w lecie) i dwaj gó- 
rale z Białki. 

Z saniami i końmi przy olbrzymich wysiłkach 
dotarto tylko do Roztoki, poczem resztę drogi od- 
było już całe towarzystwo pieszo wśród ciężkich oko- 
liczności. Turyści, wyprzedziwszy górali, zabłądzili 
późnym wieczorem w Opatowy Wierch; górale nio- 
sący Żywność zabłądzili także, ale w stronę przeci- 
wną, ku Rybiemu potokowi, i nie mogąc trafić, spę- 


dzili noc w lesie ną śniegu, grzejąc się przy ognisku. | 


Turyści po długich usiłowariach znależli drogę śród 
zasp śnieżnych i dobili do schroniska przy Morskiem 
Oku, gdzie o głodzie i dokuczliwym chłodzie prze- 


pędzili noc niezwykla mrożną. Dopiero nazajutrz | 


obie partye znalazły się znowu, gdyż górale trafili 


nie chwała Bogu za tych miurydów. Słychać, 


caly w na nas się wali. 


Wali, to 1 przewali. Nie róbcie sobie z tego 
nie. Minrydzi ohjedli się placków kukurudzia- 
nych i brykać im się chce, — niech sobie po- 


brykają! Prędko oni do tego gust stracą, jak 
nasz pan rotmitrz pokaże im zęby! Chwala 
Bogu, że nie pelniosło się całe pogaństwo, bo 
jeden Dagestan, to fraszka! 

Żolnierze milczeli. Pan Maciej stłoczył 
palcem tytoń w fajce, pociągnął z niej kilka 
razy i potem znów się odezwał: 

Fraszka, mówię, ale nie powiadam: ba- 
gatela, co się tak rozumie, że poharować trze- 
ba będzie uczciwie, bo miurydy odrazu nie 
pokażą nam pięt, co i chwała Bogu, bo to jest 
krzywda dła żołnierza, kiedy nie ma nijakiego 
ukontentowania, — akurat, jak nie przymierza- 
JĄC ten pies, eo do misy biegł, a w misie pusto. 

dt, gadanie! — odezwał się Głotów. — 
Już jaby ym nie narzekał na taką krzywdę. 

— Ty! Milezałbyś lepiej, bo co rzekniesz, to 
jakbyś sum sobie trzasnął po gębie. Wiadomo 
i bez ciebie, żeś taki zuch, eo wąsami muchy 
ścina w szyneczku, a w boju kulom się kłania. 
Wolałbyś spać, holenderski śledziu. 

T Pewnie, ze wolałbym, jak was słuchać. 
Kiedy nie dajecie! 

, — Masz tobie! Bala w taheu upadła, fartach 
jej zawadzał. Pod Lipskiem tysiąc dzia) grzmiaio 
przez trzy dni bez przerwy, a nasze pulki, kie- 
|dy nie miały kogo bić, zaraz spały, jak pod 
| pierzyną. Ale to były pułki! Boże drogi! Zol- 
nierz w żołnierza, jakby Z granitu. Takich te- 
raz już nie ma i nie będzie do skończenia 
świata!.. Albo pod Tokarami? To jeszcze da- 


gdzieby wojenny człek miał sumienie, gdyby wniejsza bitwa, a siarczysta l!l. . strasznie! Sa- 
mając od Pana Boga takie honory, jeszczeby | mych rannych, ze szpliaia, bo innych nie było 


Mu się uprzykrzał prośbami? Co? 


pod ręką, zebrało się nas grenadyerów dwiestu, 


— Tak to tak, — frasobliwie odezwał się ja Szwabów było trzy tysiące i sześć armat. 


Ino przecie ! Bij-że tu taki tłum! 


- ". 4 
Na Szumanówce odbędzie się jutro tj. w pia- | 


ukrywający się pod psendonimera | 


a | 


"To, 


dopiero za dnia do schreniska, Podoras norw w lesie 
spędzonej górale odmrozili sobie nogi i twarze i je- 
dynie dzięki rozpaczliwej energii unikuęli zaimarznię- 
eia. Tego duia późną uocą cał: towarzystwo wróciło 
ed Morskiego Oka do Białki ua noc. 

Przepy szna prgoda, rozstnąwszy przeń oczyma 
|turystów ma cały czas wycieczki rozkoszne widoki 
| Tatr, sowicie wyn"g odziła im poniesione trudy. 

Na cześć Elizy Orzeszkowej, bawiącej od 
kilku dni w Wiedniu, dało tameczne stowarzyszenie 
akademiekie „Ognisko“ w sali „Slowiańskiej Besedy“ 
bankiet, w którym wzięły udział wszystkie Towa- 
|rzystwa polskie w Wiednia, oraz kilku przedstawi- 
celi Towarzystw  czeskieb.  Biesiadę rozpoczął 
przemówieniem prezes „Ogniska“ p. Sękiewicz. Na- 
stępnie przemawiali pp. Rutowski, Czech dr. Lenoch, 
Zenon Przesmycki [Miriam], a wkońcu p. T. Ryb- 
kowski wzniósł toast „Koch.jwy się!* 

Na tem ucztę zakończono. 

Wenta gospodarska urządzona w sali „Sa- 
kola“ dnia 22 grudnia jwzyniosła czystego dochodu : 
2.080 zir, 51 ot. 

Składam serdeczne podziękow. nie 


wszystkimi, 


którzy mi- dopomogli w zebraniu grosza tego dla 
starców i dzieci. Nie mogę niestety podziękować 
każdemu z osobna, ale pragnę gorąco, aby każdy 


mej wdzięczności cząstkę Swoją łaskawie tu przyjąć 
zechciał, xa diwcdy gorliwości, ofiarności i do- 
| brej ach. 

Dziękuję jeszcze łaskawym paniom za śliczne 
i chętne gGrzystrojewe lalek. Panu pułkownizowi 
| Dylewskicinu za bezpł tną muzykę. Pamm Budwejse- 
rowi za bezpłatne „a wszystkim razem 

przesyła u szczere, serdeczne „Bóg zapłać !* 

| Marya Badeniowa. 
Dlaczego żydzi mogą tak tanio sprzedawać ? 
| Pytanie to GZĘStO sły szymy i kużdy je pewno nieraz 
sobie zadawał, nle nie każdy potrań na uio dać od- 
| powiedź. Żeby jednak sprawą wyświetlić, posluchaj- 
|my, jak nu nie odpowiada Izraelita, ox zgan żydów 
warszewakich i «o o tej odpowiedzi mówi troskę 
| zanadto antiseraieko uspnsobieny warszawski Wiek. 
Mając te dwa zdania krańcowa, rmaóżca łatwo dó ACE 
do środka, w którem się prawda mieści 

Więc oto głos Izraelity : 

„Nizkość cen — pisze ca — jest objawem tak 
rozpowszechnionym wśród handlującej klasy żydow- 
skiej, że niepodobna jej tłómaczyć wszędzie przez 
istnienie jakiejś zmowy Żydów przeciw chrześ ija- 
| nom. Zazwyczaj tłómaczy się tanionść tem, że towar 
jest gorszy, i bez wątpienia w wielu wypadkach tak 
bywa; wszakże znane nam są liczne fakty, gdzie 
różnice istnieją pomimo jednakowej wartości towaru. 
Często słyszymy : jak ci żydzi mogą wyjść na swoje ? 
 Najbieglejsi w rachunkach, nia moga wykombinować 
: tej, jak się zdaje, kwadratury kiła. Tymczasem ta- 
| jepmie a tkwi w tem, że przeciętny handlarz żyd, 
i nie kieruje się stała zasadą rachuakowoś:i, nis na- 
kreśla sobie z góry granicy: tyle a tyle mnezę za- 
robić, jako conditio sine qua non, ale stosuje wię 
I do okolisa i, jest skoliczenym oportunista. Dąży 
lon tylko do zrobienia możliwie największego obrotu, 

a gdy stagnacya lub konkurencya stoją mu ua prze- 
i szkodzie, cgranicza swe wymagania i redukuje 
ije do minimum , częstokroć sprzedaje i niżej 
ceny kosztu, aby handel szedł, pocieszając się przy- 
| tem nadzieją, że w przyszłości powetuje sobie po- 
t niesione straty. 
„W pó handlu to redukowanie zysków 
i występuje w skrajniajszej pa formie. Karmi się 
| to biedar.two jak ptaki niebieskie, siemieniem kono- 
pieuerc, przyczai się i złapie czasami jakiś zarobek, 
| coś ztego, coś z owego mu kapmie, tn traci, tam coś 


| zarobi i wk pędzi żywot mizerny“. 
"=ruzsrUŃnajuiy eraz, CU Hf?pi—rz te 


„Charakterystyka podana przez  lzraełitę jest 
istotnie prawdziwa. (Ceny w handlu żydowskim nie 
| określają się ostateeznie ani kosztami produkcyi 1 

normą poczeiwego za pośreńnictwo zarobku, ani we- 
| wnętrzną wartością towaru i stosunkiem zaofiarowa- 
| ma do popytu na rynku handlowym, ale przede- 
U 
| 
| 


haki 
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wszystidem „stosują się do okoliczności”, w któ- 
rej się dopełnia transakcya. Żyd nie pyta się , ile 
lub ile zarobić powinien, ale — ile 
NY ustanowieain cen 


musi zarobić , 
zarobić w danej chwili może, 
nie zna ani maximum ani minimun, każdą jednak 
|obmiżkę w cenie przy jednej trazakcyi, Stara się 
i powełować sobie podwyżka w dwójnasób przy iunej. 
Słowem dewizą kandlu żydowskiego jest: „drzeć 
łyko gńzie się da". Wobec tej etyki handlow ej 
chwześcijanin idący po towar do Żyda, ma zawsze 
w perspektywie, że za tanie pieniądze kupi towar 
gorszy, albo Że płacąc za towar, zapłaci zwyżkę po 
nad rzeczywistą wartość, Dna pokrycie straty ponie- 
| s onej przoz kupca żyda przy innej trapzakcyi. Kto 
|się na towarze zna rzeozywiścia, może kupić u żyda 
czasem dobry towar tanio, ale zawsze z tem prze- 
kocaniere, Że zwyżkę ponad tę cenę zapłaci za niego 
kto inny, na kogo „żyd-oportunista" przy bardziej 
sprzyjają cy. h dla niego okolicznościach „przyczai się“, 
by złapać zarobek i pokryć niedobór", 

Robotnicy francuscy o Siostrach Miłosierdzia. 
Robotnicy w Belleville razem z przedstawieielami 
wszystkich 80 dzielnie Paryża wydali ważną odezwę 
ilnstrującą jaskrawo sprawę laicyzacyi (usnnięcia 


| 
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| — No i co? — spytało kilka głosów. 

Pan Maciej chwilę milczał, tytań przy- 
| guióti w inje, pociągnął z niej mocno, aż za- 
skwierczał', -- potem rzekł: 

a | szych zosieło bez mała siedmdziesięciu, 
Szwabów ani jednego. 
— O to! — razem zawołali puszkarze, a Gio- 
tów mruknął: 
— Jeślić nio miło, 1 
przeszkadzaj. 
Mimo uszu puścił pan Maciej to 8: "ubijań- 
stwo. Bo oto nagle otoczyły go W*Pomnienia 
odbytych pochodów wzdłuż i szerz po Euro- 
pie, stoczonych bojów i sławy RE wagi 
choć się zdawała tak wielką, tale niespożytą |, e 
Dawni koledzy staneli przed nira iza żywi; 
wydało mu się, że słyszy xad sobą szelest Swie- 
tych sztandarów, 4, W dali widzi klęky pro- 
chowego dynm, og ziejące z paszcz arma- 
tnich i zinięszane tHumy pierzchejących nis- 
przyjaciół. Patrz „ył w niemym zachwycie, a wi- 
dzenie trwalo 1 stawało się coraz wyrazistsze 
— i cło naraz zabrzmiały Ado nim ciche, Ja:- 
by % nieb2. idące, rodzime tony bojowego mar- 
SZ; który umilki w dniu kięski paeen już, 
nigdy nie piesci} stęsknionego ucha! 
I oto zadiżui siary żołnierz, p° ehylił glo- 
zal kał. 
A puszkarze patrzył 
niezmiernie, eo mu się stało, 1 spoglądali jeden 
na drugiego, wzruszając ramionami, potem Kar- 


pin się odezwał: 


io słuchaj «a igać nie 


wę l 


na uć, „dziwiąc się 


— A wam to z Czego, tatusiu ? 
— ja pe kmielenia, — rzekł Glotów. 
N Maciej brwi zmarszczył, lecz po 


chwili odezwał się spokojnie: 


— Zaraz widać, Żeś ze smoleńskiej ziemi, 
gdzie chłopa nazywają smerdem. 
Puszkarze się zaśmieli, a Karpin rzekł, 
trącając Głotowa : 


p AZER. aa 


- m mai 
osib duchownych z zarząda) szkół 1 szpitwi 
Francyi. Oto ustęp tej odezwe: 


„Odkąd siostry zakonne usnuięto ze szpiła, 
jów, szpitale te prze srażwąęcy prze. stawiaj widok. 
Tak dłużej zostać nie może. Chorzy żie pie- 


lęgnowani, prześladowani, bici, traktowani jak aute- 
rzętaA MEN Co zanieczyszcz zali szpitale, sa „gezi i 
masoni, których zamiaren jedynym było utworz « 
tłuste posady dja swoich pupilów, Wiele dsi mmo 
wią o sprawie panamskiej; o sprawie szpitalów wię- 
cej jeszcze powiedzioóby można. Siostry zakonne 
otrzymywały tylko po 200 fr. rucznie, dzisiej z« 
asystentki i ich zastępczynie mają pensye jo 2160 
i 1800 fr, a mimo to starają się jeszcze o pod 
wyższenie płacy. Zmiana więc tych stosuulcw jesi 


A 
| 
| 
| 


niezbędną j domagamy się iej stanowczo. Gdy sit 
to nie starie, będziemy wiedzieli jak mar postar 
pić przy wyborach v 1893 roku“ „ Ą 


Jak zaš kwa jest opieka Sóstr takon 
nych w szpitalach, tego dowodzi pochwała przosłat 
przez senat taai Siostrom Mitasierdžis, Bor, 
jmenszkom i Klżbietankom z wyrazem najvvż, 
holdu i wdzięczności, za heroiczne ich po 
okazane w czasie ostatniej epidemii w Kas mJ" | 

Zmiany w etacie obrony krajowej Do 
czynnnej obrony krajowej przeniesieni zostai q 
porucznicy : 

Lukas Ludwik, Braunlich Hubert, schel” 
Franciszek (9 pp.), Czmelik Edward, Lóderr ;6 
staw, Steinhauer Juliusz (10 pp.), Karmel Sinn, 
i A T Józeľ 18 pp.; Lazarowicz Jan, Eisma 
Szymon, Pavliczka Rudolf Reimer Jan, Zeci- 
Wiieobald, Jolles=Fierman 15 pp; Charzawa i Mog 
stanty, Seifert Wenzel, -~ Finger Gnustow PL 
Müller Emil, Cukier Franciszek 24 pp.: agfori? 
Oskar, Spisz Guaraw, Galiński Leoa, MEyo kows» 
Konrad, Korpiński Maryan, Sturm Leon 40 pp 
Grotowski Boleslaw, Stephan Franciszek, Bupa Si 
nisław, Löw Robert 40 pp.; Zukowski Kisizgien 
Rittel Salamon, Pacutą Bolesław, Name 
Iomaraski Władysław, Rapvapori Henryk, **biffne 
Artur, Opletal Józef 41 pp., Altschul Fenta “J 
Stenzel Antoni 45 pp.; Zmudziński Francisl 
wrocki Józef, Dutczylński Władysław, Dysowsk 
Jan 55 pp.; Kannenberg Józef, Kwiecińki Ta 
deusz, Henoch Kazinisrz 56 pp.; 'Rappfiport i Zd gard 


U 
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Kornella Michał, Sołtys Mieczysław, Gaud. Anto 
ni, Poźniak Wiktor, Kraus Maksymilian 09% p.. 
Biesiadzki Kazimierz, Turet-Niewiadoms) Jiwenal 
Kieruig Franciszek, Ramerth Wikior 71 x 57 Si 
mon Alfre], Reicher Jan, Kobeewein Józ «3 pp. 
Jabłoński Wincenty, Vormiindl Fryderyk 5 pp 
F yduczek Antoni, 89 pp.; Piątkowski Józefo ) pp 
Brodziński Henryk 90, pp.: Kaden Tpdese £ be 
strzelców ; Melinski dal; Wrssiowski Jan 30 ba 
strzelców ; Siapa Roman, Tustanowski Stefan, 1 


ułanów ; Riehtmann Karl, 3 p. ułanów; Jas' 8 
Wiktor, Teltsehik Wilhem 6 p. ułanów ; wg 
Milleret Józef, Olszewski Adam 8 p. ułanów py 
siewicz Tadeusz, Pelikan Wincenty, Piękeś + 
deusz, 2 p. art. fortecznej. 

Zastępcy clicera: Bowzek Włlajysław b 
Fränkel Hieronim 5 pp.; i podporaczniz w rizar 
Józef Schneider z 30 bat. strzelców. ` 

Do nieczynnej obrony krajowej przen! 81 
rezerwy kapelani wojskowi: Baczyński Mikułuj, | 
rysiewicz Włodzimierz, Drobot Dymitr, Didi iiy 
Adam, Głodziński Jan, Górnikiewicz Teodor, tro sri 


h 


p 


Bartłomiej, Gromnieki Wiodzimierz, Hallat P> 
Jasienicki Włodzimierz, Karatniek;  Wibdzi. ai 
Kulczycki Klemens, Kupie? Jan, Lencz, . 16 


Maryański Teofil, Mazanek Walenty, Raden ki £ 
ksy, Steczko Izydor, Strzeszkowski Piotr. Sz» 
disk Jan, Szurlej Jakób, Urban Ludwik, wb 
ti Wiktar _Zajnazkowszi Marvan 

Lekarze starsi w rezerwie przelnczjdw 
obrony krajowej: Trzcieniecki Kazimierz 44 
Rosenbusch Napoleon 41 pp.; * Lie Feliks 4 
Hoffmann Efr, do szpitala w Krakowie 1 nieg 
stale w Now,m Jorku. 

Asystenci-lekarze: Rossberger Schulem r a 
Żę lzianowaki Stanisław, 2 p. art, fort ; Last Sg . 
kel, Przemyśl, 5chwarz Adolf, VB Alek sądt 
Lwów, Hyener Aleksander, Oppitz Józef, Fale 
Paweł, Kraków, Bielecki Igaacy, Przemyśl Wim 
Czeslaw, Kraków | 

Do obrony krajowej przeniesieni dalej : J£" 
siści prowiantowi z rezerwy: Czerny Maryan, Jas 
Grzybała Jan, Kraków. S:mmler Luiwik, (wrr 
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woe. Głluziński Tadeusz, Kraków. Rauch Jan $ 

pieławów. Schwager Isocbar, Wodniki Komm 

Samuel, Jaroslaw. $ 
Akcesiści aptekarscy : Metall Józef. “oê 


łoczyska Aleksander Konstacty, Nowy Sącz, Pgb 
Franciszek, Kolbuszowa. Marcisiowicz Ludwsk, Ni 
połomice. 

Akcesiści rachunkowi : 
Lwów. Petersheim Rudolf, Kraków 
dysław, Lwów, 

Praktykant weterynarski: 


Niedzielski Kaz oj 


Witkowski W 1 


je 
Horodm Mi Mig 


Zbaraż. "w +: 
Ukaz przeciw... łzom. Biją i plaku nie ! 
dzą ! Donosiliśmy w swoim czasie o zniesieniu o ~ 
rafii, klasztoru i kościoła w Dederkałach mm “o 4 
nin (19-ga lipca 1891 r.) W dwa przeszio T 4 
+ WPRO RORY P III EA IIS AE ARE CEAT s x 
— Teraz spij, bratku! f 


Potem zwracając Się do pana Mac ej: 


' dodał: 


|rzyła okazya, 
| wzięły i gi ino byla ziemia. pod 1 


Z A 


— Tatusiu, a jakże to było, 
siekali Sawabów ? i 


— Nie posiekaliśmy, ino wytopil. Silan si 
nawojował, bo to macie wiedzieć, tuka sięzd 
że wszystkie „narody za tby gi 
w m 


żešvje tak pro 


tam mordowały się wojska, a MÓWIĄ, 
morzu, alem tego nie oglącial. W ilu bitti 
byłem, nie zliczyć, ale takiej drugiej, jak T 
karowski nie pamiętam. Już praw: dę pow.e 
że wtedy zbłaźnili się Szwaby, choć toj 
naród, mie można inaczej powiedzieć, ino ta 
że dobry! całkiem dobry! okrutnie upwtj 
w boju. Gdzie do niego, Francuzowi! — dhot 
i ten także dobry, ostro idzie uaprzód, ale jt 
me odpór dą: 2, (als już, po nimi! A Szwaby - 

nie. Wytrzymać umieją, co jest najwiętsz 
sztuka. Ale się wtedy zbiażuili, A to było ial 
Jak dzis pamiętam.. W dziewiątym reki 
Ia w miesjącu. a czeka jcież t. JW maja |... w 
li jest, że w maju! Szwabom zachciało się 

drugi brzeg Wisły, a nas tam było tyle Jra 
wie, co nie, trochę rekrutów 1 jeszcze w spi 
talu garść errawiedliwych wojaków, ali } 


z ran się lizali, bo to macio wiedzieć, prze 
ten AkUTBL tyly siarczyste bitwy, jeden po 
Raszynom, druga pod Grochowem, 8 trzegie 
to, żeby mie „ełgać, pod Góry... No, liżem sie 
A z ran, grenadyery, ań przychodzi do na 
kapitan Lagoweki — świeć Panie Boże 1a 
L duszą! wie lki był żołnierz! 4 
(Ciąw dalszy Nastąpi). i 
4 
r 
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siące po tym wypadku jeneralny gubernator kijow- | skowej St. Cyr, opracował na podstawie urządowych 


skn-pedolsko-wołyński wydał następujący ukaz : 
Do biskupa łncko-żytemirskiego. 
Nr. 11.808. 
Ki w 14 (26) września 1881 r. 

Najprzewielebniejszy i łaskawy Panie! 

Doniósł mi gubernator wołyński, że rządzca 
skasowanego w Dederkałach klasztoru  po-reforma- 
ckiego, zarządzający obecnie parafią rzymsko-kato- 
licką w Szukarze, zakonnik Gracyan Bohusz, pod- 
czas kasaty kościoła klasztornego,  odprawiwszy 
ostatni raz nieszpory (wieczerniu) w tym kościele, 
wobec licznie zebranego ludn, przeważnie kobiet, 
przez cały czas nabożeństwa odmawiał modlitwy 
glosem płacziiwym; po nabożeństwie zas udał się 
do zakrystyi, tam padł na twarz i i zaczął głośno 
szlochać (rydat), przez co wywołał łzy i krzyk mię- 
dzy ab enymi w kościele, tak, iż dla przywrócenia 
porządku musiała się wdać policya. Ponieważ w 
tym wypadkn widzę, że zakonnik Bohusz przez taki 
postępelk chciał pobudzić parafian swych, żeby pu- 
licznie wyrazili smutek z powodu rozporządzenia 
rząlowego, mam honor prosić najpokornicj Waszą 


Przewielebno ć, żebyś odemnie uczynił uwagę 7a- 
kopnikowi Bohuszowi i ostrzegł przytem, że jeśli 


na pizyszłość okaże się coś podobnego w jego 
pos'ępowaniu, niechybnie będzie surowo ukaranym, 

Proszę pi:zyjąć zapewnienie głębokiej czci i 
poważania Hr. lgnatiew. 

Z jaskin: gry w Monaco. Neues Wiener Tag- 
blatt donosi, że z powodu znacznej pr.egranej, 
usiłował odeurać sobie w Monaco Życie hr. Plater 
Fremdenbłatt donosi znów, iż usiłował sobie odebrać 
Życia w Monaco z powodu znacznej przegranej p. 
Wiktor Klobassa, znany przemysłowiec naftowy. 

Z Tarnobrzegu nam piszą: W wigilię odjazdu 
naszego ulubionego starosty Fettera, przeniesionego 
do Myslen c, odbyła się w lokalnościach tutejszego 
kasyna celem uczezenia jego znakomitych zasług, 
położonych około powiatu, pożegnalna uczta, w któ- 
rej wzięli udział najwybitniejsi przedstawiciele ró- 
żnych warstw naszego społeczeństwa. Ekscelencya 
hr. Tarnowski „ Dzikowa wzniósł pierwszy toast 
na cześć „nieodżałowanego starosty. * Potem posy- 
pały się inne toasty i mówki jakby z rogu obfito- 
ści. I tak inicyator tej biesiady, kierownik tutejsze- 
go sadu p. Rucki pił zdrowie „niezrównanego staro- 
sty i kolegi," a naczelnik sądu rozwadowskiego p. 
Slebodziński, podnosząc wielkie zasługi p. Fettera 
na polu policyjnych zarządzeń trrzeciw ościennemu 
szpiegostwu na granicy, wychylił kielich na pomyśl- 
ność solenizanta, jako honorowego obywatela miasta 
Rozwadowa, które nadało mu tę godność za znako- 
mite zasługi, położone okolo wybudowania 4-klasowej 
szkoły ludowej w Rozwadowie, czem zaspokoił dłu- 
goletnie najgarętsze pragnienia tamtejszej ludnośsi. 


Uczta, uświetniona nadto wspaniałym korowodem z 
pochodniami, urządzonym na cześć ukochanego na- 
czelnika powiatu przez delegatów miast i licznie 


zgromadzonych wieśniaków, przeciągnęła się wśród 
ogólnej wesołości aż do białego dnia. 

W obec tak wymownych objawów prawdzi- 
wego uznania komicznie wyg ąda rozporządzenie roz- 
wadowskiego rabina-cudotwórcy, najxaciętszego wro- 
ga goimiskiej szkoły, który swoim liusytom rozkazał 
zanosić dziękczynne modły za przeniesienie p. sta- 
rosty, tego gorliwego orędownika oświaty ludowej. 
Sapienti sat! 

Z Rzeszowa donoszą nam dnia 4 stycznia: 
Wybór uzupełniający do Rady miejskiej odbył się 


30 z. m. Przeważającą większością głosów wybra- 
ny został Edmund Hohenauer, starszy zarządzca 


joczt i telegrafów. Tym sposobem akompletowana 
kada miejska ukonstytuuje się w tych dniach, przy- 
stenując do wyhorn maazalnictwa .. Petom komisiż 
rządowy br. Branicki złoży rządy miasta w ręce 
Rady, której życzyćby należało, aby pomna nie- 
dawnej przeszłości oddawała się mniej swarom i 
niezgodzie a więcej opieką miasta się zajmowała. 
Nadwatłone tinanse naszego grolu wymagają wiel- 
kiej beczności i starania. 

5 powodu głoszonej powszechnie żałoby naro- 
dowej, tutejszy wydział kasynowy, lędac w zasadzie 
za obchodzeniem żałoby, a nie chcąc brać całej od- 
powiedzialności na siebie, zwołał poufne zebranie 
człenków w celu zasięgnięcia opinii. Zebrani zgodnie 
postauowili żałobę narodową obchodzić i w tym 
karnawale żadnych zabaw nie urządzać. Zgodność 
wyrażonej opinii objawiła się tak dalece, iż literal- 
nie nikt przeciwnego zdania nawet nie objawił. 
Wszystkie przemówienia były niepospolicie argu- 
mentowane a cecbowała je powaga. Postanowiono 
natomiast urządzać w karnawale odczyty i przed- 
stawienia amatorskie sztuk patryotycznych. 

Od chwili, gdy sala „Sokoła“ oddaną została na 
użytek publiczny, odbywają się w niej każdej niedzieli 
koncerta spacerowe tutejszej muzyki wojskowej. 
Koncerta te cieszą się licznym udziałem, a „Sokół“ 
odbija pomału koszta budowy, a raczej aniortyzacyi 
pożyczki, którą Bank krajowy udzielił w wysokości 
25.000 złr. 

izraelickie Stowarzyszenia pań we Lwowie 
dla udzielania bezpłatnych obiadów biednym uczniom 
szkół wyższych bez różnicy wyznania wydało ezter- 
neste sprawozdanie ze swych czynności obejmujące 
okres od 1 giudnia 1891 do 30 listopada 1892 r. 
Że sprawozdania dowiadujemy się, iż Stowarzysze- 
nie w powyższym okresie rozdało biednym uczniom 
8924 porcyi. Z bezpłatnych tych obiadów korzy- 
stało: 86 uczniów gimnazyalnych, 6 uczniów semi- 
naryum nauczycielskiego, 5 techników, b słuchaczy 
weterynaryi, 3 uczniów prywatnych, 2 prawników, 
1 kandydat rabinacki i 1 słuchacz filozofii. Na czele 
tego humanitarnego stowarzyszenia stoi znany w 
mieście naszem filantrop p. Jakób Stroh. 

Zamiast rozsyłania życzeń noworocznych 
nadesłali nam dla weteranów 1831 r. p. Franciszek 
Nastowski z Narajowa 1 złr.; dla Sióstr Felicyanek 
Wanda i Kazio z Turki 50 ct. 

W katedrze salchurgskiej od dłuższego czasu 
zauważano, że tak zwane „wieczne światło* rano 
było już zgeszone. Pasądzano kościelnego o ope- 
racye z oliwą i jeden z dziekanów chcąc się o tem 
przekonać, umyślnie ukrył się w kościele. . Jakież 
było jego zdziwienie, gdy około godziny dziesiątej 
olbrzymi szczur spuścił się po sznurze, zgasił świa- 
tło i zjadł całą zawartość lampy, poczem tą samą 
drogą powrócił na górę. Opowiada o tem Salzburg. 
Chronik. 

Zmarli. Eugeniusz Sumper, emerytowany re- 
wident rachunkowy Namiestnictwa, umarł w Krako- 
wie, w 75 roku życia. — W Warszawie umarła w 
podeszłym wieku znana tam ogólnie hr. Stefania 
Gurowska z domu Colonna Walewska, wdowa po 
właścicielu dóbr w Kaliskiem. Brat jej męża, słyn- 
ny swego czasu Ignacy Gurowski, był żonaty z in- 
fantką hiszpańską księżniczką de Bourbon, z którą 
zmarła do ostatniej chwili była w korespondencyi. — 
W Wilnie umarł Adam Kosmowski, dymisyonowany 
major, korespondent wielu dzienników, współpracow 
nik Słownika geograficznego. Wielkie zasługi poło- 
żył on około katolickiego kościoła św. Katarzyny 
w Petersburgu. — W Nicei umarła wdowa po in- 
Żynierze warszawskiro Spornie, który swojego czasu 
zrobił znaczny legat na rzecz Tow. ogrodniczego w 
Warszawie. Ze Śmiercią śp. Spornowej legat prze- 
chodzi na własność Towarzystwa. 

Armie europejskie przed laty 23 a dziś. 
Kapitan Molard, profesor francuskiej akademii woj- 


dokumentów statystykę wszystkich armii państw 
europejskich, w której wykazał, że liczba żołnierzy 
stojacych pod bronią podwoila się w ciągu ostatnich 
lat 23. — W roku 1869 przed wybushem wojny 


<a), 


francusko rosyjskiej miały wszystkie państwa euro- nistka, on  poślubiony naprędce  impresaryo. 


pejskie 6,958.000 żcłnierzy, a mianowicie : 


Franeya 1,350.000 
Niemcy 1,300.000 
Rossya 1,100.000 
Ausuo - Węgry 450.000 
Włochy 570.000 
Anglia 450.000 
Hiszpania 450.000 
Turcya 320.000 
Szwajcarya 150.000 
Szwecya i Norwegia 130.000 
Belgia 95.000 
Portugalia 70.000 
Dania 45.000 
Hollandya 45,000 
Czarnogóra 40.000 
Grecya 35.000 
Rumunia 33 000 
Serbia 25.000 


Razem  6,958.000 - 
W roku 1892 zaś był stan armii taki: 


Francya 2,500.000 
Rossya 2,451.000 
Niemcy 2,41 7.000 
Włochy 1,5140 0 
Austro - Węgry 1,050.000 
Turcya 400.000 
Anglia 342.000 
Hiszpania 300.000 
Nzwecya i Norwegia 270.000 

Szwajcarya 212.000 
Rumunia 153.000 
Belgia 128.000 
Hollandya 110.000 
Serbia 80.000 
Portugalia, 80.000 
Bułgarya 70.060 
Grecya 70,000 
Dania 61.000 
Czarnogóra 55.000 

Razem 12.568.000 


Za lat ośm zaś, t. w r. 1900, gdy projekto- 
wane obecnie reformy wojskowe zostaną przeprowa- 
dzone, będzie 221, milionów żołnierzy strzegło po- 
koju, a stan armii europejskich będzie następujący : 


Niemcy 5,000.000 
Francya 4,350.600 
Rossya 4, 0.000 
Włochy 2.236.000 
Anstro - Węgry 1,900.000 
Turcya 1,150,000 
Hiszpania 8 0.000 
Anglia 602.00? 
Szwecya i Norwegia 510.000 
Szwajcarya 489.000 
Rumunia 280.000 ś 
Belgia 258 000 
Bułgarya 200.000 
Hollandya 185.900 
Grecya 180.000 
Serbia 180.000 
Portugalia 154.000 
Dania 91.000 
Czarnogóra 55.000 
Razem  22,420.000 


- Damy i tygrysy. 


lekarstwa przeciw nudom postanowiły szukać w po- 
Jowaniach na tygrysy. Jak donosi Æritreo, organ 
kolonii włoskiej Eritrei, w porcie Adenu wyczekują 
przybycia całej kompanii bogatych Anglików pod 
prewodem baroneta Jerzego Polista. Towarzystwo 
całe wyruszy następnie do Indyj ze specyalnym ce- 
lem łowów na słonie, tygrysy i bawoły. Stronę ory- 
ginalną wycieczki stanowi udział w niej jednej lady 
i dwóch misses, które uczestniczyć mają we wszyst- 
kich polowaniach. Po raz to chyba pierwszy w ró- 
wnie niebezpiecznych łowach wezmą udział kobiety, 
kto wie zresztą, z jakim skutkiem; to zdaje się je- 
dnek nie ulegać wątpliwości, że wrażeń im nie za- 
braknie. 

Stan powietrza. Termometr — 119 Reaum. 
Źrana było — 14° R. Barometr 778, Idzie w górę. 
Dzień pochmurny, okrepnie zimny, wietrzny i bar- 
dzo mroźny. 

Anonse XX stulecia. Jedno z pism przewidu- 
je, žo w XX stuleciu będą w pismach nast :pujące 
anonse: 

Zu wikt i stancyę gotów ożenić się choćby i 
z podeszłą osobą doktor trzech fakultetów: prawa, 
medycyny i filozofii. Zgłosić się pod adresem N. N. etc, 

Kucharka sznka pani. Zgłaszać się do niej 
można codzień od lszej do Bciej. Panie, któreby nie 
mogły się wykazać świadectwan:i dobrego prowadze- 
nia się od poprzednich kucharek, nie będa przyjęta. 

Piszę weksłe wprawnie. Podpisuję wszystkie 
osoby bogate, a w ciągu godziny podejmuję się na- 


uczyć się najtrudniejszego podpisu, tak, że żaden rze- 
Umiem także wyrabiać fal- | 


czoznawca nie odróżni. 
szywe pieczęcie. 

Młody człowiek, który skończył uniwersytet i 
politechnikę, poszukuje posady dozorcy domu. 

Poszukuje zięcia. Posag rzetelny. Mam 6 có- 
rek na wydaniu, od 18 do 26 lat wieku, 

Profesor konserwatoryum grywa na wieczor- 
kach tańcujących. W razie potrzeby dostarczy skrzyp- 
ka, który ze złotym medalem skończył konserwa- 
toryum. 

Uciekła mi żona. Znalazea raczy ją zatrzymać, 
za co otrzyma stosowną nagrodę. 

Kandydat poselski, pochodzący z rodziny, któ- 
rej już trzecia generacya zajmuje się parlamentary- 
zmem, poszukuje okręgu. Ma 18 gowwych wyznań 
wiary poselskiej, wszelkich odcieni. 


Te. tr. Dziś we czwartek (dnia 5go stycznia) 
w teatrz: hr. Skarbka o godzinie 7mej wieczorem: 
„Angot", operetka w 3 aktach Lecocqa. — Jutro 
po południu o godzinie pół do 4: „Noc w Wenecyi*, 
operetka w trzech aktach Straussa. Wieczorem zaś 
przedstawią artyści dramatu „Otella", z panem Ze- 
lazowskim w roli tytułowej. : 

W poniedziałek dnia 9 bm. wznowienie zna- 
komitej komedyi Sardou p. t.: „Owiartka pepieru*. 


Literatura i Sztuka. 


* Eisenbahn und Post Communications - Karte 
von Oesterreich-Ungarn 1893. Verlag von Artaria 
et Comp. Wien. Jestto dokładna mapa kolei i komu- 
nikacyi pocztowej w Austro-Węgrzech i północnych 
krajach bałkańskich z uwzględnieniem zmian, jakie 
zaszły po koniec r. 1892. Z mapy tej dokładnie 
można się poinformować o kierunku i ilości dróg 
pocztowych, prywatnych, jedno i dwutorowych, na- 
wet na odwrotnej stronie karty jest plan sytuacyj- 
ny kolei w środkowej Europie, po których chodzą 
wagony sypialne. 


mn A w ka 


„Wolę pana swojego podaje tlumacz dalej i na- 
stępujący zawiązuje się dyalog między nim a impre- 


Ekscentryczne misses an- ! 
gielskic, wycztipuwszy wszelkie! na spleen środki, | 


PRZEGLĄD z dma 6 Stycznia 1893 
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| Rozmaitości. 
Para wykpig oszów na dworze sultańskim. 
i Do Ronstattynopala zawitała para małżonków: 
(ona Francuska, z przekrzyczanym głosem  szanso- 
Pani 


otrzymuje pozwolenie popisania się przeł padysza- 
chem. Zapowiedziano koncert u dworu. Czterech 
czarnych niewolmków wnosi na salę fortepian: nie- 
wolnik biały; t. j. mąż, dźwiga okrywke i paczkę 
z nutami śpiewaczki. Nie domyślając się, co ga 
czeka, sułtan zasiadł wygodnie na miękkich po- 
dnszkach, otoczony dworem, tuż przy nin pierwszy 
jego dragoman. Padyszach zapala fajkę i. obfite 
puszczając kłęby dymu, daje znak rozpoczęcia kon- 
certu. Po pierwszych zaraz taktach piosenki sułtan 
przywałuje dragomana i z lakonizmem, właściwym 
językowi tureekiemu, rzecze: 
— Na um! 

Dragoman wolę pana swojego objaśnia śpie- 
waczce. 

Jego cesarska mosść rozkazuje pani, abyś na- 
tychmiach spiewać przestala. 

Nieszeześliwa artystka traci głowę i spiewa 
dalej. Sułtan znowu przyzywa tłumacza i jeden tyl- 
ko wymawia wyraz: 

— Ziech. 

Z kolei 
impresarya. 

— Władzea padyszach — rzecze — roz- 
kazai ii zaęowiedzieć pann. że jeżeli żona pańska 
w tej chwili śpiewać nie przestanie, to się oboje 
w nmrtach Iosforu znajdziecie. 

Drżący z przerażenia małżonek milego zlece- 
nia dwa razy sobie powtarzać nie pozwala, biegnie 
ku żonie i kez ceremonii śpiew jej przerywa. Chwi- 
la ciszy, słychać niemal opadające na fortepian kro- 


dragoman zbliża się do malżonka- 


mój , 


ple potu z czoła impresarya. 
Ale oto sułtan ponownie przyzywa dragomana 
i wydaje rozkaz krótki. jak poprzednie: 


— Buh-lack! 


saryem: 

— Jego cesarska mość życzy sobie, ażebyśs pan 
zatańczył. 

— Tańcować? Ja? 

— Tak, pan. 

— Ależ ja tańcować nie umiem, nie jestem w ża- 
dnynm kierunku artystą, towarzyszę jedynie żonie 
w wycieczkach po świecie, noszę za nią okrywkę i 
nuty, nic więcej. Doprawdy... 

Dyalog przerywa głos padyszacha: 

— Zieck! Buhl-lack! 

— Jeżeli pan zaraz nie rozpocznie tańca — tlu- 
maczy dragoman nieszczęśliwemu małżonkowi gwia- 
zdy — wyniosę cię ztąd do Bosforu. 

i Nie bylo rady. lmpresaryo jął wywijać naj- 
pocieszniejsze pirnety i ciął je aż do chwili, w któ- 
rej sułtan, gładząc brodę, zawyrokował: 

— Dajum be Buh-lack! Zieck! 

Co w tłumaczenin dragomana brzmiało. 

— Posłuchaj pan. Jego cesarska mość rozkazuje 
mu, abyś się wraz z żoną wynosił i najdalej do ju- 
tra opuścił stolicę. Jeżeli zaś kiedykolwiek jeszcze 
zjawisz się w Konstantynopolu, ty i żona twoia 
znajdziecie się w Bosforze. 


— W Chinach i Japonii rozpowszechniony jest 


zabobon, że w wypadkach ciężkiej choroby spo- 
Życie mięsa ludzkiego jest skutecznem lekar- 
stwem.  Jaskrawą  ilrstracyę tego _ barbarzyń- 


skiego zabobonu stanowi następujący wypadek, który 
się zdarzył w prowincji Bunga w Japonii północnej, 
Matka pewnego Żonalego Cziowieka zapadła na cię- 
żką chorobę oczu. Ponieważ sztuka lekarzy okazała 
się bezskuteczną, przeto zawołano szarlatana, który 
poradził, aby dano chorej watrobę ludzką do zje- 
dzenia. Syn chorej zawiadomił o tem swoją 32-letnią. 
żonę i zaproponował jej poświęcenie pięcioletniego 
ich dziecka; młoda matka nie mogła ponieść tak 
strasznej ofiary i prosiła męża, by raczej ją zabił 
i jej wątrobę dał chorej jako lekarstwo. Maż ggo- 
zil się na to, udusił żonę, rozciął ciało, wyjął 
wątrobę i zabierał się właśnie do jej gotowania, gdy 
weszła siostra zamordowanej i zobaczywszy, eo się 
stało, doniosia polscyi o zbrodni. Zabójca, ! uddysta, 
znany z nabożności, został aresztowany i skazany 
na 9 lat wiezienia. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 3 stycznia. 

[Z] Obfity naplyw gotówki za kupon 
styczniowy wywołał dzis hausse rent i innych 
papierów lokacyjnych na bardzo wielkie roz- 
miary. Renty wspólne i cbie złote zamknięto 
dziś kursem tak wysokimi, jakiego jeszcze ni- 
gdy nie miały. Także kolejowe papiery były 
chciwie kupoware i uzyskały zwyżki docho- 
dzące do 5 procent. A kolejowych walorów 
prym wiodły dziś akcye kolei łupkowskiej. 
Rozpuszczono bowiem pogioskę, że rząd nie ma 
prawa skonwertować tych akcyi, przynoszących 
dziś 5 procent, to też spekulanci tak natarczy- 
wie poczęli je zakupywać, że w oka mgnieniu 
podniosły się one o ? zł. Jeszcze przed zamknię- 
ciem targu przekonali się spekulanci, że byli 
w błędzie, gdyż kontrakt z r. 1688, zawarty 
między rządem a towarzystwem kolei łupkow- 
skiej, zezwala najwyraźniej na konwersyę tych 
akcyi, a p. Weckerle umieścił je już na spisie 
walorów skonwertować się mających, to też 
w dalszym toku ebrotu giełdowego utraciły 
one część porannej zwyżki, mimo to jednak 
zamknięto je kursem 206%. :0 31, wyższym 
od wczorajszego. Nie tak korzystnie wyszły 
z obrotu dzisiejszego walory Statsbahnu i kolei 
południowej, oddziałały ną nie bowiem nieko- 
rzystnie zawieje śnieżne i przerwy komunika- 
cyjne na obu tych liniach. 

Prąd zwyżkowy, który wyszedł zaraz 
wczesnym rankiem z targu rent i papierów 
kolejowych, „objął także wszystkie inne kate- 
gorye papierów, t. j. bankowe i przemysłowe, 
gdy jednak w rentach i kolejowych wytrwał 
aż do samego zamknięcia targu, w bankowych 
i innych ściśle spekulacyjnych papierach u- 
trzymał się tylko dopóty, dopóki giełda nasza 
operowała na własną rękę; gdy zaś nadeszły z 
Paryża depesze. sygnalizujące zamięszanie na 
targu tamtejszym i nowy gwałtowny spadek 
francuskiej renty, uleciały wnet prawie w ca- 
łości zwyżki papierów bankowych. 

Napływ gotówki za kupon wywołał dziś 
także obniżzenie stopy procentowej w eskoncie 
prywatnym. Tydzień temu nie można było 
dostać pieniędzy na targu nawet na 4 od sta 
na najlepsze akcepta, dzis ajenci narzucali się 
sami ofiarując gotówkę na 3'/, pret. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 310-—, węgierskie 363-50, 
Anglobanki 149'—, Uniony 238—, Bankvereiny 
115'20, Landerbanki 226:90, Ludwiki 21850, 

| Czerniowieckie 247:50, Renta papierowa 9840, 
; srebrna 97-90, austryącka złota 116'66, papiero- 
| wa 10045, węgierska złota 11445, papierowa 
| 100'40, dukat 5'64, 20-fraukówką 9'58—, marki 
| 1181, rubel 1-201. 


mae a 


$ Obory p. Anżoniego Gniewosza w Basku 


i p. Władysława Morawsziego w Odrzechowej. | 


RZRAŁO sa 


ze 


krwi 


stały przez komitet gal. towarzystwa 
Ć i skiego za oo6Ty zarodowa rasy pól- 
T . ` 1 8 3s 

Simmentkal i z dniem i Stycznia 1-58 r. 


bydło rzeczonych obór wciągmąęto w księgi r 
dowe prowadzone przez wyż wspomniane to- 
warzystwo. 

3 Sprawozdanie tyzodniowe izby handlowej i 
init 


przemysłowej o cenach zlaża I pra fw we Lwe 
wie od 24-go do 31-go grwłsia 1552 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 110—740, żyto 5'95 do 6.27, 
jęczmień browarny £-25—5:60, pastewny 4 /5—5.—, 
owies 520—5'45, hreczka 7——1'60, kukurudza 
zeszłoroczna 5:8 —5'60, kukurudz. nowa 4.40—4-90, 
groch do gotowania 7'50—8'15, pastewny 500 do 
6:25, proso £-00—5:25, bobik 4.75—5.00, wyka 
4-50—5-28, koniczyna 60— do *0—, anyż rosyj- 
ski 30:00—36:00, anyż płaski 31.00—36—, kmi- 
nek 15— do 20:00), rzepak zimowy 10.75—11:25, 
letni nowy 0:00 do 0:00, janka 8:25 do 8.50, nasie- 
nie lniane ł0:25 «ło 1*.(5, nasienie konopne 9:10 do 
9:50, tymotka 19:00—22:0 , chmiel 110—150, nafta 
zwykła —— do ——, salonowa —-— do 
wosk zienny ——do—'—. Spirytus 10.000 liter. pr. 


gotowy kontyngentowany, ż podatkiem konsumcyj- | 


nym 4:10—47:35. Fasola 5:50 do 11:60. 


$ Targ zbożowy. Lwów 5 stycznia. Pszenica 
T10--780, żyto 575—690, jęczmień 464/5—570, 
owies 510—550, rzepak nowy 1050—1175, groch 
550—-8.00, wyka 4:50—5: nasienie lniane ‘4.80 
do 10:50, bób 0.00—0:00, bobik 4*75-—5'10, hreczka 
1:00—7:6 , koniczyna czerwona 60-00—U6—;, biała 
60:00— 75, szwedzka 60:60—70—, kminek 16—- 
19:00, anyż 32-00—36—, kukurudza stara 5'30— 5:60, 
nowa 470—490, chmiel za 56 kg. 65—85, spirytus 
1140—11:50. Nowy spirytus na zimowe miesiące 
—'00—00. —. 

Usposobienie s„okojne, co do koniezn i rzepaku 
tendencya słabsza. 

Czerniowce 5 stycznia. Pszenica 
średnia T253— T45, żyto 570—580 


1:45—7:05 
średnie (+00 


do 0:00, jęczmień browarny 5'25—-5:60, pastewny 
4:30— 4:40, owies 4:60—4'70, średni 420—480, 
rzepak zim wy 11:00—11:25, letni —— do —'-, 


nasienie lniane 0:00—0% 0, konopie 8:50—8*15, ko- 

niczyna 40:— do 72.—, kukurudza 4:/0—480, na 

maj-czerwiec 65—475. bób 000—000, groch 

do gotowania 575—650, anyż 34:00—38'--. Spi- 

rytus za 1.000 litr pre. po 11.10—11:80. 
Usposobienie siabe. 


Telegramy „Przeglądu“ 


Budapeszt © stycznia. Z powodu zamieci 
śnieżnych w całych Węgrzech przerwaną jest 
komanikacya kolejowa w wielu miejscach. — 
Z dworca kolei państwowych odchodzą pociągi 
tylko do Raab. Na wszystkich liniach kolei 
południowej zatrzymano ruch. Od przedwczo- 
raj nie przyszedł tn z Wiednia żaden pociąg 
kolejowy, ani też żaden nie odszedł do Wiednia. 

Saarbricken 5 stycznia. W obecnej chwili 
bastuje 21.000 górników. W okolicznych wło- 
ściach strzelano kilka razy do urzędników. 

Nowy York 5 stycznia. Ośmnastu więźniów 
w zakiadzie karnym w Arkanzas unarło na 
cholerę. 

Wiedeń 5 stycznia. Przywrócono już regu- 
larny ruch kolejowy na linii Wiedeń-lryestr 1 
komunikacyę z Pesztem przez Marchegg. 

Budapeszt 5 stycznia. Dziemanki Vester Lloyd 
i Magyar Ujsay domszą, że wczoraj rozpoczęty 
się pod przewodnictwem p. Weckerlego konte- 
rencye finansisiów w sprawie kouwersyi walo- 
rów węgierskich. Br. Albert Rotszyid nie mógł 
z powodu zamieci śnieżnych przybyć na wezo- 
rajszą koniereucyę; spodziewają się go dopie- 
ro dzisiaj, 

Petersburg 5 stycznia. Sąd wojenny ska- 
zał oficera kozaków Szeretkowa, który zamor- 
dował swego kolegę, na dwanaście lat katorgi 
w kopalniach sybirskich. 

Ala 5 stycznia. W tutejszym włoskim ma- 
gazynie cłowym explodowała wczoraj po połu- 
dniu skutkiem nieosżórożnego obchodzenia się 
służby, paka zawierająca kapsle do petard. Je- 
den człowiek zginał, dwóch jest ciężko ran- 
nych, a jeden lekko. 

Paryż D stycznia. „Ajencya Havasa” do- 
nosi, że znaleziony w papierach panamskich 
czek na 3000 franków, opiewający na nazwi- 
sko „Lichtenstein“ nie był przeznaczony Ha 
zmarłego pulkownika Lichtensteina, członka 
świty wojskowej Carnota, lecz dls pewnego za- 
granicznego dziennikarza, nazywającego się także 
Lichtenstein. 

Obiega pogłoska, że sędzia Frarqnevuie, 
prowadzący aw: 1 
przejął wystosowany do uwięzionego _Karola 
Liessepsa telegram, który mógł wywolac po- 
ważne zamięszanie w sprawie będącej przed- 
miotem śledztwa. i | i 

Niejakiego Blondina, wysokiego urzędnika 
instytutu Credit Lyonnais, uwięzione podobno 
wózoraj skutkiem konfrontacyi z Marynszem 
Fontane. | : 

Dziennik Bouche de je utrzymuje, że o- 
wym wysokim dygnitarzem , zawikłanym w 
sprawę panamską, ktorego nazwiska nie chce 
wyjawić b. prefekt połieyi Andrieux, jest am- 
basador francuski w Berlinie p. Herbette. 

Belgrad 5 stycznia. Bułgarskiego emi- 
granta Neczkowa,, który był dawniej zastępcą 
prokuratora w Filipopoiu, wydalono z Serbii. 

Nowy Jork 5 stycznia. Około 500 zama- 
fora ludzi na adło na, więzienie w Ba- 
kersville i wymierzyło doraźną sprawiedliwość 

ewnemu zbrodniarzowi, który zamordował kil- 

u wybitnych obywateli tego miasta. Siedmiu 
żandarmów chciało tlum ten powstrzymać i 
użyło broni, ale napada jący opór ich złamali i 
wszystkich ich zabili. Z napadających od kul 
żandarmów zginęło 25. 

Colombo (na wyspie Ceylon) 5 stycznia. 
Arcyksiąże Franciszek Ferdynand d'Este przy- 
był tu na ośmiodniowy pobyt. 

Paryż 5 stycznia. Dziennik Gaulois od- 
graża Się, że ogłosi „ważne rewelacye odnoszące 
się do ministra wojny Freycineta. W dzisiej- 
szym numerze donosi Gaulois, że Freycinet 
celem przypodobania się radykalnym przy- 
wódzeom protegował przedsiębiorstwo zawią- 
zane z micyatywy Korneliusza Hertza, a ma- 
jące na celu zużytkować wynalazek nowej 
bremzy do hamowania pociągów w razie mo- 
bilizacyi. Nadto oświadcza Gaulois, że ogłosi 
dalsze szczegóły tej sprawy, jeżeli Freycinet 
jak najrychlej nie poda się do dymisyi. 

Andrieux zaprzecza stśnowczo doniesieniu 
pisma Bouche de fer, jakoby ową osobistością 
skompromitowaną w sprawie panamskiej, któ- 
rej Andrieux nie chce wymienić, 
dor Herbette. 
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| Na desler. 


| Rubryna ta nie pochodzi od Redakcgi, nie bierze też 
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śledztwo w sprawie panamskiej, | 


ona na siebie za ma Żadnej odpowiedzialności. 
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R GCagnienie 15 stycznia 1893 

$ Główna wygrana złr. 50.000 

$ 40 


_l6s< banku węgierskiego hipotecznego 
R ciagnienia rocznie. 
Prmmesy ra tę losy po złr, 2 
O Sprzedaję po kursie dzienysm BĘ 
Avgust Schejienbery 

we Lyonie du baskuwy i kantor wymiany 
Wyiawnictwo gazety łosowań „Nadzieja, Pre- 
numer recons SE. 1°70, za prowinoyi zir. 180. i 


m a wd Pd z PAN PROCE AŚ MOE RBA MAE A MY PET LP NOOAEÓANYŁ 


tę Ura gN 
M. JONASZ 
dow MARAR I hinaias w ytninny 
se kwówie, ul żagiallońska |. 3 
uugtje i sprzedaja tróystsie ulocta ! æo- 
i nety ponajdokiadniejszym knrsie dzi naym. 
zlecenia z prowin' yi wykonuje niezwł cznie 
bez doliczenia prowizy:. 

Jako pewna lokację poleca: listy zastawne Tow. 
kred. ziem Eznku krej, Panka hip. i gal, ebliga 
we prop i sprzedaje iakowe majtaniej. Pro- I 
mesy do wszystkich ciągnień. 

Na los zakupiony w tym kantorze | 
padła główna wygrana w kwocie 
złr. 50.000. 

Senerulnau reprezentacja dia Ralicyi 
majwiększega i najbogatszego w Swie- | 
cie Fewarzystwa wzajemnych ubez- i 
pieczeń na życie „The Mutunić, Rok 
unłożemia 1842, FUNDUSZ GWARAN- 
C*WJNY 398 NHILJON="W ZEB. +0 
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Telegram giałdówy. 
Wiedeń dnia 4. Stycznia gody. 2 min. 00. 


Akcye kred. 31525 Węg. kolej półn. 
Aipizy 5170 wschodu. — = 
Kredyty węg. 363:— Wiedeńskie losy  , 
Anglobenki 149— kom. 164.— 
Uniony 239.50 Akcye tyton. 16625 
Ludwiki 21875 Gal. obl. indem. 105-10 
Nordbany 252.— Eibethale 22 — 
Lomesxdy 8975 Landerbanki 22810 
Lesy tureckie 4470 Renta zł. węg. 11413 
s+aatsbahny 29275 Bankveremy 11526 
Czermiowiecnie 245 — Renta węg. p. 10042 
Ruble 12037 


Usposobienie osłabione 
Łwów. Z Irby hendiowej 5 stycznia 1898. 
1. Akcye za sztuke. 


baz kusonga bieżęcsgo płacy tadBix 
baz dywidendy 
Kolej galio, Kar dlud. 2002ł. w.a. 210 — 820 — 
, lęow.-czór.-jass. 200zł. w.a, 345 — 248 — 
Baczn ipoteca galie 2062. w.a. 888 — = <= 
„  kradyt galio. 200 zl we. — — ŻIB= 
Listy zustawna za 100 zt. 
Banku bip. galic. 5 40 „ 100 80 101 50 
Banku hip. galio. 5%, z 10*/, pr. 108 — 108 mO 
Benku kip. 41,7), wa. lok. w w) lat. 98 80 99 — 
B.phku krajowego 47/,7/, wa. 80 75 99-98) 
Tow. krosa. galic. 44, mivokz. g7 — 94 70 
"SF" a PCL 35.50 46 — 
A kę moi w REZ” 100725 109 95 
= : $ ko GA u4 89 85 50 
| 3. Listy dutas pa II: cd, 
IZ G. tr. wi. (daw. 4:04) Bo, w lita — n 
a domt a A E W a0 — — — 
4. Ubliga za I00 a, 
lndezmizaeyjna galic. Ś pre. m k 104 8U 105 50 
Dakio rund, propinaryjucgo 4") ak = 86 0 
o , = o g 
Rubow. Mud. propiu. B'e V. m. 101 5u 102 20 
Kom. banku krej Bypre. w. Dem. 101 — 101 7O 
3: 3 EAr 
Tożycae kraj. z r. (B29 % pror m 108 9 — — 
1833 43, +2 50 98,20 
sz * gr Śą 
NWIOSZA 
> -) GA E 
Losy miosta Krakowa . 28 — b BO 
giero GG -sai S 
MET BEKO 
„ADT aai 
S70 -—— 
20—128 — 
118— 121— 
9 = 5550 
REGI pobię w irwysi; 
cë feia 1 mają Logar enics banery iwawakiago 
p monka z 
| SESNASCATIE 
Przychodzą da Lowa Gi a sl e J 
zTu IRS leć AAA 
Lrabawa _ 4 7! aj 2 | NE 
uzymy-Krynicy Vie | | 
Tarnów (R; Piw 
£ Podgołoczysk 1 Frotów | 
(ua worsen główny) | mej em! 
y IPoawatoczyrwie K Brodów ! i 
ns dora Todxiwzaca | wi | 
zp jeż]. -| SPRA 
Z zee. | | ; 
s a tl 
= X >| | | m 
2 i i K a 
Ę à m | 
9. ułcbody runęwesziej Le | 
2 Hnaiatyna A Talie oz | | A, T 
„AWLBLYK: > Oy = | | i 
Z N Sger, Chyrrwa, Sie | 
| mieławowa i miya | gas] go | 
2 Buchy, M, Uycua, Chyra- | » 
kai awong i Birzjw | pas 
Z Thyreus  Joiwieławowa j 
łkiwyja . | | 
m Poart, Miekolorn, Hian- 
koca, darysraya À 
ryja a 148), 
m Hosuła i Baca | 448 
Z fokii i lewi rathi | 339 
wdchvdnc av Lewwnar ! 
Do Mrakows 1041 | 8%) 628 15% | 738 
De iduzeymy - lrymicy Tia | kk. 
Teynów i qas 
Do Podwołoczycz i Brodów ra 
lz dworca głównego) 3” SA1 1556 
Do Podwołocnynk i Brodów 
(a Fodeanutaj „| 30 209" [108 | 
Do Saczawy - | gs8 9") Bo” |LQ:K 
Do Husiatyna via malicz | 4% b ESH" 
Ro Siobody rurgarsiinj 633 | 8% 103 
Do Rowosmkiey . 63t gre 165 
| Do Hubozi g are 
Do Batowise ES eor TARR 
Bo Ziupotwaygi. = sę i] | * 
za Mena, Coyrevs, IE. b | f 
ud R Dechy . ws i0 $$ 
Do Stryja i Stanistawzwa 1go | 2 
Do Btrzja, aso . i 
Menkacaa, Kieolesz t| | 
Pessi. ; iei 
Do Salso i uobain i | 7a 
Do Sokale I Bazy Tr Sa ! | 9a 


był ambasa- | 


liwaga : Godziny podk.easłone linijsą rznaczają poie 
mocna Gd godz. ć wieczorem do godz. § m. 69 rano. 
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MATRA I MECZENNICA 


POWIEŚĆ: 
prIeu 
Pawia d'Aigrsmont. 
Tłamaczona przes Leopolda Czzpińskiege 


(Ciąg dalszy). 


— Mylisz się, jeden raz tylko i nie nalegała 
nawet, bo jest równie chciwą jak niewdzięczną, 
Ale i jeden raz było za wiele. Gdybym przy- 
oby się jeszcze więcej i wyrzuty jego byłyby 

„jeszcze strąszniejsze. Wolę prowadzić zakład 
na skalę mniejszą, z trudefn, środkami, któ- 
reśmy zarobili uczciwie, ty zwłaszcza, aniżeli 
za pieniądze, które byłyby zapłatą za zbrodnię. 

— Za zbrodnię! — zawołał Klemens pro- 
testując. 

— Tak, zbrodnię — odrzekła gwałtownie. — 
Pomagaliśmy skraść dziecko matce i to właśnie 
przyniosło nam nieszczęście. 

— Niesłusznie mówisz, Regino, gdyż ty wła- 


Śnie ocaliłaś życie Leonji de Cypieres; gdyby | 


nie twoja wola, tak stanowczo wyrażona, nie 
pochowanoby obcego dziecka (obok mojego 
ana na cmentarzu w Brassac. 
=- Jeszozeby tego brakowało, bym pozwo- 
lila na. taką zbrodnię!.. Gdyby ona została 
spełniona, to byłabym dostała pomięszania zmy- 
ów. Nie mniej przecież jest prawdą, żeśmy 
' pomagali torturować matkę, która może dotych- 
czas opłakuje swą córkę, łzami, jakie tylko 


matki umieją wylewać. | zawsze, skoro tylko i 


Drobne ogloszenia 
po 2 cesty od wyra.u 
Ekonoma i osobę do 
prowadzenia gospodarstwa domo- 
wego i zdolnego rutynowanego 
kąpielowego. poszakuje Zarząd za- 
kłada wodoleczniczego „Marjówka*, 
poczta Lwów. 6 10—* 


Osoba inteligentna po 
szukuje POSADY zarządczyni d“- 
mu, klucz uicę itp. yod lit. A. B. 
p. ». BIECZ. 65 3—3 


Poszukuje się pisarza do gospo- 
darstwa lub ekonoma kawalera 
na wikt. Zgłoszenia:  Głottleb 
Tbhiów, poczta Bełz. Świadectwa 
zechcą dotyczący w odpisach nad- 
syłać. 


76 1—5 


Osoba inteligentna, w wieku 
średnim, życzy sobie przyjąć miej- 
sce lektorki lub przy chorej oso- 
bie pielęgnacye, znająca się na 
krawieczyźnie, mogłaby prowa- 
dzió korespondeniye i zarządzić 
domem, na co może wykazuć się 
świadectwem. Zgłoszenia przyj- 
muje pod literami A. B. G. poste 


restante Strusów. 75 1—3 
KASY ye pora zajasiej 
ELSTER Halicka 25 


(Główna trafika) 10 4-206 


chodzących. 


jeie od niej pieniądze, moje sumienie oburza- | 


x 


1 kilogram 7 zł. pół kilograma 3:75 zł, Puszki ua pr 
franko zą poprzedniem przesłaniem należytości 1:65 zł. 


Wiedeń I. Herrengasse 10, 


PRZEGLĄD z ania 6 stycznia 1893. 


moje biedne dziecko cierpi, ile razy słyszę chra- | trudności nieprzezwyciężone. Napróżno pokazy- 


panie w jego gardle lub krzyk bólu i nie je- 
stem zdolna pomódz mu, mówię sobie: 


wała na dowód notę podpisaną przez Andrzeja 
Bascou. Kredyt jej był tak wyczerpany, że ża- 


— To odwet, to Bóg torturuje mnie, jak ja|den z większych składów, w których zwykła 


torturowałam tamtą !.. 

Ukryła twarz w dłonie i wybuchnęła łka- 
niem gwałtownem, rozdzierającem serce. 

Klemens był zrozpaczony jej boleścią. 

— Regino moja, uspokój się, błagam cię. 
Uczynię wszystko czego chcesz, jestem gotów 
na wszystko. Mów, będę ci posłuszny. 

— Nie nie poradzimy na to, ani ja, ani ty 
i ta właśnie bezsilność zwiększa moje wyrzuty 
sumienia. Przysięgłam bowiera na grób mego 
ojca, że nikomu nie powiem gdzie ukryliśmy 
Leonię Cypióres. Nie mówiąc juź o tem, że 
gdybym nie dotrzymała mego zobowiązania, to 
księżna de Roquebrune opowiedziałaby wszyst- 
kim moją smutną historyę i uczyniłaby mnie 
przed światem celem pogardy; nie mówiąc już 
o tem, czuję że nie miałabym siły zdradzić wy- 
muszonej na mnie przysięgi. Ta myśl doprowa- 
dza mnie do rozpaczy i zabija mnie. 

Gaube starał się zwrócić rozmowę na 
przedmiot inny. 

— Ciążąca nad nami fatalność silniejszą była 
nad twoją wolę; ale w każdym razie jesteś 
uczciwą i dzielną kobietą i bądź pewną, że syn 
nasz wyzdrowieje. 

— Przynajmniej pieniądze, jakich użyjemy 
na jego kuracyę, nie przyniosą nam nieszczę- 
ścia. To też nikt nie wie, jak jestem wdzięczną 
temu panu Stambeff!. 

— Rozumiem cię, gdyż i ja podzielam twoją 
wdzięczność. 

Tegoż dnia po południu Regina wyszła 
na miasto w celu poczynienia zakupów dla do- 
kompletowania zamówionych przez p. Stambeff 
piętnastu tuzinów koszul, oraz zaopatrzenia 
się we wzory innych towarów. 


Nowo otworzony 


we L"owie ul. Jagiellońska l. 8. 


Prima rosyjski 
AWIOR %Ẹg 


gruboziarnisty, łagodny, zawsze świeży. 


HERBATA 


w najlepszym patanka, nowej zbiórki 1 klg, najlepszego proszku 250, 1 kilog. 
Congo 4 zł, 1klg. Souchong 5 zł. I klgr. Souchong najlepszy 6 zł, 1 klgr. 
kwiatu Pecco 8 3}, 1 klg. rosyjskiej karaganki 10 1 12 zł. 


FR U M 
liter 80 ct. i 1 zł 50 ct., 2, 8 i 4 zł. 


Fyszne blsskopty 


od 1 zł. 20 ct. za kilogram począwszy. Wyborne francuskie cukrzone owoce, 
koninki, szampany, Wina, przysmaki i konserwy taniej jak gdzieindziej. 


Handel herbaty i rosyjskiego kawioru 
w podwórzu. 


ur dE AE „07 „tg Mi PEEK 


Sa na Sprzedaż 


w Hadynkowcach p. Kopyczylee 
1 OHER  kasztanowaty orientalnego pochodzenia po młody 


Szamilu, na wiosnę mieć bądzie trzy lata. da 
2. Parę KLACZY pałnoletnich rodowych  jukierów 


Biuro dzienników i ogłoszeń 
L. PLOHNA 


weliwowie ul. Karola Ludwika 1. 9. 
przyjmuje 


Abonament 
na wszystkie pisma 
po cenach oryginalnych 


Biuro dzienników i ogłoszeń 


L. Plohna 


we Lwowie, 


ulica Karola Ludwika liczba 9. 
46 4—? 


R) - | TRZEWEŁĄ 
Ważne dla pań Serai 


czył sobie nabyć wyroby czysto 
och jak: płótna od najcień- 
szych do najgrubszych na koszule, 
poszewki, prześcieradła i kelesony, 

ótna szare i półbielone, płótna 

elichowe i liberyjne, dymki zwy- 
kłej i adamaszkowej roboty, obru- 
sy z serwetami białe i kolorowe, 
ohustki, ręczniki zwykłej i ada- 
maszkowej roboty, ręczniki kąpie- 
lowe włochate, fartuszki. ścierki, 
raczy zgłosić się po cennik i prób- 
ki powyższych wyrobów pod adre- 
sem : „Dyrekcya Towarzystwa tka- 
czy w .lorczynie obok Krosna“, 
(poczta loco), które się wysyła 
odwrotną pocztą franco. 24 2—16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya. 


ERa 


Automatyczna łapka 


na szczury . , . .2złr. 
na myszy 1 złr, 20 ct. 
nie wymaga nadzora przez kilka ty- 
godni x rzędu i łapie po 20 do 80 
sztuk w ciągu jednej nocy. Ustawiają 
e napowrót same.. 
| Eklipse 
najlepsa w wiecie 
lapka na szwaby. 
Łapie 1.000 sztuk 
szwabów w ciągu 
ednej nocy. Za radykalne wytepienie 
i "i. Kosztaje 1 złe 4 iyaa, 


ca w pochwalnych. Wysyła za go- 
tówką albo za zaliczką. 25 1—? | 


| Leopold Epstein w Barnie mor. 
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Bliższy 'h szezegółów udziala miejscowy Zarząd dóbr. 
Galicyjski bank kredytowy 

4". 
3 r 8 


s JS'-dniowec wyiowiedzeniem 


Kalendarze na rok 1893 
Wszystkie już wyszły z druku 
tak polskie jak niemieckie 


Żeoce 


-- mni 


vu 


począwszy l od lutego 1890 wydaje 
Asygnaty kasowe 
a MA-dnlowem wypowiedzeniem i 
Aaggnaty kasowe 
a 8-dniowam wyy'”wiedrenien: , 
wguystik e set unajdujące się w obiegu 
4  Asygnaty kasowe 


-procenfowsne będą 


Z pierwszorzędaych fabryk 


Płótna i stołowę bieliznę 


serwety kolorowe, chustki do nosa, ręczniki, Ściereczki ete. 
Komisowy skład wyrobów bas etnianych 


Benedykta Schrolla syna w Braunau 


poleca wedłng cennika fabrycznego 


Filia Schayerówjj 


13 1-49 


we Lwowie, plac Maryacki 8. 


Skład materjałów aptecznych 
Leszka Cukiera 


poleca po najtańszych cenach materyały 
apteczne, środki wzmacniające, cognac, malage, wina || 


lecznicze, środki uniwersalne, artykuły gumowe, chirurgiczne i antiseptyczne, 
perfameryę francuską i angielską, Bardzo tanie. A a7 


óbę 20 deka 


53 4—T 


6 


robić zakupy, nie chciał jej udzielić towaru bez 
wypłacenia choć niewielkiej części gotówką. 
A że ilość towarów była dość wielką, wiec i 
wymagano sumy stosunkowo znacznej. 


Powróciła do domu upokorzona, zrozpa- 
czona. 

Ponieważ było jeszcze dość wcześnie, więc 
z kolei udał się Klemens, ale już nie do maga- 
zynów lecz do bankierów w celu wystarania 
się o pożyczkę. 

Wieczorem, równie jak Regina, powrócił 
zawiedziony. Wszystkie starania jego były bez- 
skuteczne. 

— (o czynić? Co postanowić? 
{ Czyż z braku zaliczki cały ten świetny 
interes i sposobność poprawienia sytuacyi mą 
upaść? Na domiar nieszczęścia, nie posiadali 
ani jednego przyjaciela, do którego mogliby się 
udać, ani jednego przedmiotu kosztowniejszego, 
którego mogliby się pozbyć. 

— Pozwól mi pójść do księżny. Roquebru- 
ne — zaproponował Klemens. 
. Regina drgnęła, jak ukąszona przez żmiję 
1 odrzekła : 

— Jeżeli chcesz, bym cię opuściła na zawsze, 
ale tak, że nie znalazłbys mię nigdy, to idź! 

Głos dzwonka u drzwi przerwał dalszą 
rozmowę. 

Regina poznała głos Rajmunda Sintely, 
zanim jeszcze wszadł do pokoju i zaczęła drżeć. 
, Kuzyn Magdaleny wszedł nie anonsu- 
jąc się. F 

— Jeden z moich klientów, p. Stambeff, mó- 
wił mi, że dziecko pani jest chore. Czy zechce 
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nie chodziło o jej syna, Regina byłaby się 
cofnęła. 

Powstała i nie odrzekłszy ani słowa, skie- 
rowała się do pokoju, w któryra znajdowało się 
dziecko. Był to bardzo ciasny pokoik stołowy, 
oświetlony lampą naftową. 

— Niech pani weżmie go na kolana i od- 
kryje piersi — rzekł Rajmund. 

W tej chwili wystraszone dziecko zaka- 
szlało gwałtownie. 

— Q(d jak dawna syn pani tak kaszle? 

— On był zawsze bardzo wątły — odrzekła 
drżąc jak liść, — Od samego urodzenia nieje- 
dnokrotnie miewał katar i zapalenie oskrzeli, 
lecz udawało się wyleczyć; ale przed dwoma 
laty zapadł na influenze, która go strasznie 
wycieńczyła. Gorączka wprawdzie ustąpiła, po- 
został tylko kaszel i męczy go dotychczas. 

— Czy radziłaś się pani jakiego lekarza? 

— Radziłam się wielu. 

— (óż kazano czynić? 

== a VN różne lekarstwa i kazano udać 
się do wód Mont-Dore. 

— Jeździłaś pani? 

— Nie odrzekła Regina, zarumieniwszy się. 

— Czy w rodzinie pani i jej męża chorował 
kto na astmę lnb na suchoty? — zapytał po 
kilku chwilach. 

— Nikt nie chorował — odświaczył Gaube. 

— Ani w mojej rodzinie — dorzuciła Regina. 

Gdy kaszel uspokoił się i Regina roze- 
brała dziecko, odkrywając wychudzony z wy- 
stającemi kośćmi korpus, Rajmund oparł :sw4 
głowę naprzód na piersiach, następnie na ple- 
cach, ' wsłuchiwał się z uwagą, każąc dziecku 
oddychać i mówić głośno. Poczem ostukiwał 
je długo. 

Regina śledziła każdy gest doktora, jak 


pani pokazać mi je? — rzekł Rajmund zimno, gdyby oczekiwała wyroku na śmierć lub życie. 


Ale biedna kobieta napotkała wszędzie |z tak pogardliwym wyrazem twarzy, że gdyby 


4a 
s, 
4:17 listy 
śp, „ Banku krajowoga 
l'h pożyczką krajowa salioyłska 
4, PB 

„BŁ 

A lala 


, pro 
3, węglorskie Dhi 
którę 


e listy hipoteczne 
sty hipoteczne grono 
sz promji 


pażyczkę wąglerskiej kolei 
gacje indemn 


pintme miejscowe 


polecaja 


ezkę propinacyjną palio: hr 
ukowińską 
państwowej 
inasylna Wajarama 
zacyjne, 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego 


kapuje 1 apzaedajo 


„wszystkie efekta i monety 


po kursie dziemsym nmajdokładniejszym, wie 
liczące żadnej prowizji. 


Jako dobrą i pewną lokację poleca: 


Towarz. kradytowogu ziemskiego 


À 


to papiery Kantor wymiany Żanka hipotecznego 
. GAWAne nabywa i sprzedaje 

pa sonach najkernystniejskych. 
Uwaga: Kantor wymiany Benku hipotecznago przyjmuje 
>| FAL, RE ireli Loep EE Jma 
apiery warissciowe;, tudzieś zape- 
le kupomy za Potone, bez wszelkiego potre- 
-armin —ć zamiejsecwo, jedynie na potrąceniem ree- 


owywistych kosztów 
M Do elektów, u których wyoserpały się kupony, dostarcza 
„BIE zowych arkuszy kaponowysh, za wwrotera kosztów, które - 
BĘ eam ponosi. 
dobrze 
9 2—2 | Fabryczny skład mebli 


WIEDEŃ Neubau, Bre tegasze 1. 10 i 12. 


| 
KIE 
e OT o E E RER 
Augusta Knoblocha następcy. | 
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- Hamel i Feigl, Lwów, Kopernika 2l. PY 


sezonie budowlanym 


klozety, rury klozetowe, zlewy, zupełne urządzenia kąpielowe 
dla prywatnych pomieszkań, patentowane hermetyczne zam- 


—- Może je pani ubrać — rzekł nareszcie. 
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w Przemyślu 


yan 
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AO, 


NA TALNO S PEN 


|E 
; HAMEL i 


A P 
| Kklosety z przepływem wody i bez 
tego. 


Bery klosetowe i piwowarowe, 

Zltewy na wode, 

Pe m?y, 

Kianzławe nasady z patento- 
wanym zamknieciem, 

Przybe*y do wodociągów, 

Bery lano i kate, 


i wszystkie są do nabycia 


w biurze dzienników i ogłoszeń 


L. PLOHNA 


we Lwowie 


1. Karola Ludwika 1.9. 


45 5—? 
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Qdpowiedzialny redaktor: Wmnaław Wasłowali. 


czem emaliowym, 


Zelazne emaliowana 
i fasady. 


Ajencya i dom 


„ 


Do racyonalnego p 


ski patent. Wzmianka honorowa w Paryżu 


Cena 


Dr. ©. 
Główne miejsce wysY 


Papis braci Fiełkowekich w Riałaj, 


pecąwi=; wd dmia L maja 1390 s w "a-du knięcia kanałowe, zamknięcia wstrzymujące fetory w pissoa- 
b i r E J rach i wodociągach itd. 
Lwów. dniu 51 stycznie 1890. ołecają 
Byrekcja s . p 4 
Przedruk nie będzie płacony. 20 1 i Hamel i Feigl, Lwow, 


dzy gie" 


FEIGL 
ajencya i dom komisyjny 


we Lwowie ul. Kopernika 21 


olecają : 

iKompietxe urządzenia kąpie- 
lowe, 
Przyrządy do oświetlenia gazo 


wego, 
Befle tory dla gazowego i ele- 
ktrycznego oświetlenia, 
Lampy łakowe dla gazowych plo- 
mieni Auera. 


Zelazne piece regulacyjne, Meidingera system. 
Przenośne ogniwa kuchenne z ogniotrwałą osadą chamottową, 
Piece retortowe z białym, barwnym lub majolikowym płasz- 


kafle, cegły dachówkowe, nasady kominowa 


TOWARY KAMIENNE i CHAMOTTOWE 
Zupełne urządzenia dla stajni i obór 
Płyty DRZE pk ag my opiat 
i i. — Dilao edającye i 
S- a m: komisowy we dlwonid I E 21. 


REFR ir ust 1 zębów służy 
EUKALYPTUS-ESSENCYA 


j j zna, przeciwdziałająca złej woni ust. — Austro- o 
najzupełniej antyseptyczna, p Ją 1876. Cena 1 fnsski 1 PEF l 
pół flaszki 65 ct. 

Ngecyfirzne mydio do ust PURLUTASG 
Austro-węgierski patent. hy ira świata w Londynie 1892. 


Nowy wiedeński środek normalny ludowy 
„DENTIBYS 
do czyszczenia i utrzymania zębów. Cana za szkatułkę 25 centów. 
. Faber, lekarz przyboczny J. M, 5. p. casarza ' Maksymiliana, | 
lki: Wiedeń I. Bauernmarkt nr. 8 ' 
Skład we wszystkich aptekach, drogueryach i Pyta. ; 
je 


Kopernika 2l. 


e 2d! 


łysych miejscach! 


Hotel Fuchs. 


ma7iedeń, przy ulicy SchŚnbrunn nm. LR. 


i Najbliższy hotel przy dworcu Kolei Zachodniej pray najożywieńzzej u 
Wiednia polecz sie P. T. pojedyńczym podróżnym jakoteż całem familiom. Ceny po- 
kojów nader umiarkowane. Znakomita kuchnia i ogród restautacyjny. Kąpiele b 
nowa i wannowe w samym hotelu Każdej minuty odchodzi z przed domu omnib 
łab wóz kolsi konnej w wszystkich kierunkach rozydencyi. W sali Bachusa cod 

nie koncert muzyki wojskowej. Rendez vous polskiego towar: 


| Przybory do urządzenia , gazowego, 
Płyty z masy kamiennej 
biało i kolorowe dla korytarzy i wjazdów, 


Nasady kominowe; 
Emaliowane żelazne katle na ściany, pokoi do kąpieli, 


Piece i kuchnie żelazne 


-ELarmniel i Feigl 


KME" dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21. TB 
781. ? 


ALBIN IZEŁAJE WSEI 
Wiedeń, I. Giselastraste Nr. 1. Pierwsze polskie przedsiębiorstwo 
gyłkowe przyjmrje zamówiena na wszyscaie istniejące artykuły, wysyła natyc 
miast purztą lub koleją. Udziela inform=cył w każdym dziale przemysła. 


PU yc>b-lIzrajo 


są do nabycia po stałych cenach fabrycznych 


w Brodach : p. J. Witkowski i Spółka ; 

w Brzeżanach : p. A. Karwowska ; 

w Czortkowie: p. Antoni Kostecki ; 

w Kałasza: p. Ksawery Ziszka ; 

w Kołomyi : p J. P. Goertz ; d 

we Lwogie: Centralny Bazar wyrobów krajowych ; 
p. Antoni Gudiens, plac Marjacki ; 

p- Knauer i Syn, plac Kapituiny ; 

: Przemyski Bazar wyrobów krajowych 
w Samborze: p. Bronisław Żuławski ; 

w Sokala: p. A 
w Stanisławowie: Bazar wyrobów krajowych. 
w Stryja; p. Lechicki i Kosterkiewicz ; 

w Tarnopola: p. 


. W. Grot 


— REZ Ne NN OE ZI m 


ji! po cenach możliwie najniś- iy > 
SSJ szych poleca handel 


| Edwarda Sohilinge | 


WE LWOWIE, 
ulica Halicka liczba 16. 


Senzacyjny wynalazek Ottona F inkajwszystkich klas szkół średnich. 


Tynktura 
na porost włosów i brody 


c, k. uprzywilej. 


„A MSON* 


Jedyny środek na porost włosów 
i brody. Przeciw wypadaniu wło- 
sów! Wywołuje świeży porost na (automatyczny aparat rysunkowy 
Gubi papry! 
= [Utrzymuje naturalny kolor włosów. 
j Zupelna gwarancya. 
Wiele pism dziękczynnie można 
przeglądnąć. 

Jedna flaszka 60 centów. |Dla malarzy, rysowników, woj- 
Dostać można we wszystkich apte-|skowych i wieiu innych i 
kach, drogueryach i perfumeryach.przemysłu. Do szkicowania (oro- 


Otto Fink 


Wiedeń, IIL, Hasangasse 47. 
S Prospekty na życzenie bezpłatnie, 
| 5E B- 


C Ty 000000000000 


Z drukarni ner. W. Marieokiego. — Zarnądzca : Walenty Hodak, 


— Czy stan |jego jest niebezpieczny? — 
pytała głosem zdławionym. 
= Bardzo niebezpieczny — odrzekł dok Wi 
Młoda kobieta zbladła tak mocno, że KiS 
mens sądząc, iż zemdleje, podszedł ku niej. 
— Ale czy może wyjść z tego? — zapytałej 
znowu drżącemi usty. " 
— Może — odrzekł Rajmund stanowczb 
lecz przy najtroskliwszych staraniach i to bez 
ustannych. i 
— Niech 
szczegółowo. 
— Brzepiszę lekarstwo i szczegółowy sposób! 
dawania go. Co się tyczy przepisów innych, 
to należy przedewszystkiem usunąć dziecko g 
tego pokoju, w którym brak słońca i powietrzą 
a zamieszkać na wsi i o ile można najblizć | 
lasu. Następnie w lipeu udasz się pani i 
Mont-Dore, zimę zaś przepędzisz na poludi 4 
w jakiejkolwiek miejscowości, byle tylko nii 
brzegiem morza i lasu sosnowego. 5 


pan doktor będzie łaskaw objaśn 


Zrenice Reginy rozszerzyży się pod wp 
wem usiłowań ukrycia rozpaczy, ozuła bowie! 
że nie potrafi wykonać tego programu. 

— Czy pan doktor — rzekł Klemens zdo 
wając się na odwagę — nie może zalecić cze 
innego ? A 

— Nie — odrzekł Sintóly — to jedno mó 
być pomocne. @otów jestem zaręczyć za 448 
cie waszego syna, ale pod warunkiem, że p 
gram mój wykonany będzie z całą śŚcisłością. 

-— W takim razie — zawołał Gaube z bo 
ścią — pozostaje mi tylko patrzeć na śmie 
dziecka, a następnie mej żony, gdyż ona 
przeżyje jego straty, 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


atwa. 
Z uszanowaniem ra MEYER. 


polecają 


Upras 
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o liczne zlecenia i zamówienia 


wrr 
we aJ 


z fabryki w Glinnie 


W. Michalewsti. 11 1—10 
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Nakładem drukarni 
Pillera i Spółki wa Lwowie 
wydany kalendarz 
Haliczanin 
i Noworocznik Szcezutka 


został zupałnie wyczerpany 
Do nabycia są jeszcze 


Kalendarz kieszonkowy i ścienny. 
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18 BOSS , 
Bel Lekcye we Lwowie 
|| obejmie biegły filolog, specyalista 
w języku niemieckim. 
Przygotowuje dc „egzaminów 
na ochotników jednorocznych, de 
egzamimów dojrzałości i 


Porozumienie pod „KK. N, we 
Lwowie, poste restante. 57 3—? 
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KUBUS 


systemu 


A. F. Adćrsa 
WIEDEŃ, IV. 


Favoritenstrasse Nr. 27 a. 


gałęzi 


guiren) i t. p. dla doskonałości i 
precyzyj w powiększaniu lub po- 
mniejszaniu rysunku lub fotografii 
(aż do naturalnej wielkości) pod 
każdym względem godny pole- 

cenia. 61 3-? 


